
„Prawda” o polityce zagranicznej Chin

Mo opowiada sie za kontynuowaniem

polityki „zimnej wojny"
MOSKWA (PAP)

Dziennik „Prawda” zamieścił 26 bm. pod tytułem „O niektó­
rych założeniach polityki zagranicznej kierownictwa chińskiego”
artykuł I. Aleksandrowa, który pisze m. in.:

Obecnie uwidacznia się coraz wyraźniej i przybiera coraz kon­
kretniejsze formy proces przechodzenia od długiego okresu „zim­
nej wojny” do stosunków opartych na zasadach pokojowego
współistnienia państw o odmiennych ustrojach społeczno-politycz­
nych.

Następują dalsze przesunięcia
w Układzie sił na arenie między­
narodowej na korzyść pokoju,
postępu i socjalizmu.

Na drodze ludzkości do trwałe­
go pokoju musimy przezwycię­
żać nie tylko . inercję „zimnej
wojny”, ale także opór określo­
nych sił wrogich sprawie po­
wszechnego pokoju. Do przeciw­
ników osłabienia napięcia mię­
dzynarodowego i położenia kresu

wyścigowi zbrojeń należą rów­
nież przywódcy chińscy.

W postępowaniu kierownictwa

chińskiego w sprawach polity­
ki zagranicznej z całą wyrazis­
tością uwidacznia się oderwanie
od klasowych marksistowsko-le­
ninowskich pozycji tak w zakre­
sie teorii, jak i praktyki.

Obecnie wyznaje ono zapoży­
czoną od burżuazyjnych ideolo-

gów reakcyjną pseudoteorię, we­
dług której o rozwoju historycz­
nym decyduje rzekomo „kon­
flikt” między wszystkimi mały­
mi i średnimi państwami świa­
ta a dwoma „supermocarstwa­
mi” — ZSRR i USA, Maoiści do­
dali do tego absurdalną tezę o

„dwóch strefach pośrednich”,
zgodnie z którą uciskane narody
Azji, Afryki i Ameryki Łaciń­
skiej („pierwsza strefa”) są rze­
komo nie tylko „związane wspól­
nymi interesami” z „niektórymi
głównymi krajami kapitalistycz­
nymi Zachodu i Wschodu” („dru­
ga strefa”), ale także powinny i

mogą jednoczyć się z tą „strefą”
w walce przeciwko „supermocar­
stwom”. Posługując się tego ro­

dzaju „teorią", grupa Mao Tse-

tunga usiłuje przedstawić jako
swego głównego „wroga" —

pierwszy w świecle kraj socja­
listyczny — Związek Radziecki.

Powyższe „teoretyczne osią­
gnięcia” maoistów potrzebne by­
ły im po to, aby uzasadnić an-

tysowietyzm, dywersyjną dzia­
łalność wymierzoną przeciwko
jedności 1 zwartości krajów so­
cjalistycznych, światowego ruchu

komunistycznego i narodowowy­
zwoleńczego, aby usprawiedliwić
swe wyzute z zasad zawieranie

sojuszu z reakcyjnymi siłami im­
perialistycznymi. Równocześnie

forsuje się przekształcenie Chin
w rakietowo-nuklearne „super­
mocarstwo”, którego obecni lea­
derzy chcieliby decydować o lo­
sach krajów i narodów.

Podstawową przeszkodę na

drodze do osiągnięcia swoich he-

gemonistycznych celów grupa
Mao Tse-tunga upatruje w

Związku Radzieckim i innych
krajach socjalistycznych. Właś­
nie dlatego stara się ona przede
wszystkim rozbić jedność wspól­
noty socjalistycznej, podważyć
jej zwartość.

Ponieważ kierownictwo pekiń­
skie nie może sprostać rozpęta-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Montaż „berlietów"

Minął rok' od zawarcia kontraktu przez Jelczańskie Zakłady Samochodowe z francuską firmą
„Berlięt”. Nowe autobusy kursują już po polskich drogach. Do końca roku zejdzie z taśmy jeszcze
215 sztuk tych samochodów. '■ CAF — Wołoszczuk

Krynica gościła
tow. K. Rusakowa

(Inf. wł.) Wczoraj, po dwu­
tygodniowym pobycie na

wczasach, opuścił krynicki ku­
rort — sekretarz KC KPZR
Konstantin Rusaków. Radziec­
ki gość w towarzystwie kie­
rownika Wydziału Propagan­
dy KC Węgierskiej Socjali­
stycznej Partii Robotniczej
Istwana Katona (również wy­
poczywającego w Krynicy) i
władz politycznych regionu
zwiedził. piękną ziemię nad
Dunajcem i Popradem, sądec­
kie zakłady pracy, złożył
wieńce na pomnikach — mau­
zoleach żołnierzy polskich i
radzieckich w Nowym Sączu.
Odbył • 'wnież przyjacielskie
spotkania z aktywem politycz­
nym i gospodarczym powiatu
i uzdrowiska, (jot-ka)

Rokowania Indie — Pakistan
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Krakowska

Jutro w Genewie

W środę 29 sierpnia rozpocz-
nie w Genewie prace komitet
koordynacyjny drugiej fazy
konferencji w sprawie bezpie­
czeństwa i współpracy w Eu­
ropie.

W wywiadzie dla amerykań­
skiego tygodnika „Newsweek”,
prezydent Finlandii, Urho
Kekkonen oświadczył, że dru­
ga faza konferencji zapowia­
da się obiecująco.

Przed nowym rokiem szkolnym

Dobre przygotowanie
skuteczniejsza edukacja

ogrom
planów
naszego
najważ-

(Inf. wł.) Wysoko ocenione
zostały przez Ministerstwo O-
światy i Wychowania przygo­
towania do rozpoczęcia nowe­
go roku szkolnego w Krakow­
skim Okręgu. Szkolnym. Nie
oznacza to oczywiście że wszy­
stko jest już idealnie. Ocenie
tego, co zostało zrobione i dy­
skusji nad sprawami do za­
łatwienia, poświęcona była
wczorajsza konferencja, w

ktz rej uczestniczyli inspekto­
rzy szkolni, przewodniczący
rad zakładowych ZNP, prze­
wodniczący i wiceprzewodni­
czący PPRN i komendanci
hufców ZHP. Wzięli w niej
m. in. udział: wiceminister o-

światy i wychowania W. Win­
kiel, przewodniczący Prezy­
dium WRN W. Drapich, kie­
rownik Wydz. Kultury, Nauki
i Oświaty KW PZPR L Ma-
ślarz.

Problemy, na których skon­
centrowała się późniejsza dy­
skusja, przedstawił w referacie
kurator KOS J. Nowak.

Środowisko nauczycielskie i szybka rozbudowa bazy szkol-
całe nasze społeczeństwo czeka | nictwa wiejskiego.

Kongres
slawistów

zakończony
Po tygodniu toczących

się w Warszawie obrad
zakończył
narodowy
tów.

Nowym
cym
Komitetu Slawistów został
wybrany próf. Bratko
Kreft z Jugosławii. Następ­
ny VIII Międzynarodowy
Kongres Slawistów odbę­
dzie się w 1978 r. w Bel­
gradzie. •

się VII Między-
Kc ligi es Siawis-

przewodniczą-
Międzynarodowego

Uroczystość
na Słowacji

W miejscowości Lewice w za­
chodniej Słowacji odbyła się u-

roczystość z okazji 29 rocznicy
Słowackiego Powstania Narodo­
wego, połączona z obchodami

Międzynarodowego Dnia Spół­
dzielcy i z Dożynkami. Odbył
się wiec, na którym przemawiał
I sekretarz KC Komunistycznej
Partii Słowacji Józef Lenart.

DELHI (PAP)
Rokowania indyjsko-paki-

stańskie w sprawie rozwiąza­
nia skomplikowanych proble­
mów s.ubkontynentu (repatria­
cji pakistańskich jeńców wo­

jennych oraz repatriacji lud­
ności z Bangladeszu do Paki­
stanu i z Pakistanu do Ban­
gladeszu) przedłużają się. Obie
delegacje rozpoczęły rozmowy
pod koniec lipca w Rawalpin-
di. Po 8 dniach zostały one od­
roczone, a obecnie są konty­
nuowane w Delhi. W ponie­
działek, który był 10 dniem
rozmów delhijskich, znów od­
żyły nadzieje na dojście do
kompromisowego porozumie­
nia.■’■ ,

W niedzielę przewodniczący
delegacji pakistańskiej min.
A. Ahmed oraz dwaj członko­
wie delegacji przeprowadzili
dłuższą rozmowę z indyjskim
ministrem spraw zagranicz­
nych, S. Singhem. Tego same­
go dnia wieczorem odbyło się
drugie już spotkanie delegacji
pakistańskiej z premierem In-

dii p. I. Gandhi, a następnie
doszło do krótkiego posiedze­
nia. obu delegacji. Tak więc
była to niedziela nader praco­
wita. Delegacja pakistańska
miała przedstawić nowe wa­
rianty rozwiązania problemów
będących przedmiotem roko­
wań.

Czyżby więc nastąpił nowy
pozytywny zwrot w tych ro­
kowaniach? Wobec tego, że u-

trzymywane są one. w ścisłej
tajemnicy, trudno to przewi­
dzieć. Za pozytywną oznakę
można uznać krótkie oświad­
czenie min. A. Ahmeda, który
w poniedziałek w południe, po
zakończeniu kolejnej tury roz­
mów, powiedział dziennika­
rzom, że pozostanie o jeden
dzień dłużej w Delhi, jeżeli
będzie to potrzebne dla znale­
zienia rozwiązania. Ahmed za­
powiedział wcześniej, że naj­
później we wtorek musi być
w Pakistanie, gdyż 30 bm. ma

rozpocząć serię wizyt zagra­
nicznych. Odwiedzi- on Pekin,
Moskwę, Teheran i Ankarę.

EES/.ł7-i7,’A I

Wywieziemy miłe wrażenia...
rzebywam wraz z grupą znajomych na wczasach w

Beskidzie Żywieckim. W rubryce „Mini-Trybuny wcza­
sowej" często czytam narzekania na złe zaopatrzenie,

na braki, jakie w tej czy innej miejscowości występują. Są­
dzę, że nie zawsze jest to wina samych handlowców.

Ćhcę jeszcze zwrócić uwagę na fakt, że w bliskim sąsiedz­
twie słynnej „Starej Karczmy" w Jeleśni znajduje się gospo­
da, z której pijani bywalcy krzykami (bezpośrednio także)
przeszkadzają w spokojnym zjedzeniu obiadu.

Zwiedziliśmy również — dojeżażając autobusem PKS —

wasz piękny Kraków. Podziwialiśmy zabytki polskiej kultu­
ry, byliśmy także w lokalu nocnym „Feniks . Zaskoczyła
nas bardzo sytuacja przed restauracją (działo się to 11. VIII).
Samotny, starszy portier zmuszony był stawić opór grupie
rozwydrzonych i pijanych chuliganów. Dopiero interwencja
milicji położyła kres zajściu. Gdy weszliśmy do lokalu, por­
tier grzecznie życzył nam miłej zabawy- IV „Feniksie fak­
tycznie było miło i spokojnie, szybka obsługa. Ale niestety
to wszystko. Skromny wybór dań i takiż program rozryw­
kowy. IV sumie jednak wywieźliśmy Wiele miłych wrażeń.

ZBIGNIEW SKOWROŃSKI
POZNAN

w najbliższym czasie
prac wynikających z

rozwoju i przemian
szkolnictwa. Kwestia
niejsza w chwili obecnej to or­
ganizacja i umocnienie gmin­
nych szkół zbiorczych. Będzie
ich w naszym województwie
w nadchodzącym roku szkol­
nym 45, co stanowi 24 proc,
wszystkich planowanych w

naszym regionie tego typu
szkół. Cyfry te są dużo niższe
od średniej krajowej, co spo­
wodowane jest dwojakimi
względami. Brak bazy, wystę­
pują również zwłaszcza w po­
wiatach podgórskich, trudno­
ści z dowożeniem dzieci do
szkoły. Z drugiej strony kra­
kowskie Kuratorium wyszło z

założenia, iż tak poważne
zmiany nie mogą być wpro­
wadzane w pośpiechu i moż­
na je realizować jedynie w

gminach dysponujących odpo­
wiednimi warunkami i kadrą
nauczycielską. Konieczna jest
jednak w najbliższym czasie

Nie zostały jeszcze podjęte
ostateczne decyzje w sprawie
przyszłej powszechnej szkoły
średniej. Niemniej już teraz

należy stwarzać warunki dla
przyszłej reformy poprzez
zwiększenie liczby uczniów
podejmujących naukę po szko­
le podstawowej. W bieżącym
roku liczba ta wzrośnie w na­
szym województwie o 5 proc.
M. in. na skutek wprowadze­
nia w pięciu miastach powia­
towych obowiązku nauki do
18 roku życia.

Wykorzystanie istniejących
sprzyjających warunków dla
skuteczniejszej edukacji i wy­
chowania młodzieży, zależy
również od pomocy i współ­
pracy ze szkołą rodziców, or­
ganizacji społecznych i insty­
tucji. Ogromną rolę ma tu do
odegrania ZHP.

Podsumowując konferencję
wiceminister Winkiel podkre­
ślił raz jeszcze dobre przygo­
towanie naszego okręgu szkol­
nego do rozpoczęcia pracy,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Na zdjęciu: E. Gierek podczas rozmowy z J. Kempnym (pier.
wszy z lewej). Z prawej — J. Szydlak.

CAF — Rosiak — telefoto

Edward Gierek przyjął
Josefa Kempnego

27 bm. I sekretarz KC PZPR
Edward Gierek przyjął prze­
bywającego w Polsce członka
Prezydium, sekretarza KC
Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji Josefa Kempnego.
W rozmowie uczestniczył czło­
nek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR — Jan Szydlak.

W czasie spotkania, które

upłynęło vz serdecznej, przy­
jacielskiej atmosferze, poru­
szano aktualne problemy roz­
woju współpracy partyjnej
między PZPR a KPCz oraz za­
gadnienia związane z dalszym
zacieśnieniem pomyślnie roz­
wijającej się wszechstronnej
współpracy między Polską a

Czechosłowacją.

sra

E. Heath przybywa dziś do Ulsteru

20 tysięcy żołnierzy
postawiono w stan pogotowia

LONDYN (PAP)
Bojówkarze irlandzcy wysa­

dzili w poniedziałek bar w po­
bliżu protestanckiej katedry w

Belfaście, w której odbędą się
we wtorek uroczystości pogrze­
bowe b. premiera Irlandii Pół­
nocnej lorda Brookeborough. W

uroczystościach tych weźmie u-

dział premier W. Brytanii Ed­
ward Heath. Poniedziałkowa

eksplozja była już trzecią ot!

piątku ubiegłego tygodnia w po­
bliżu katedry, która ma być je-

■dynym miejscem publicznego
wystąpienia premiera HeathS w

czasie jego, dwudniowego poby­
tu w Irlandii Północnej.

W związku z przyjazdem
Heatha, w Belfaście podjęto
szczególne środki ostrożności.
Ponad 20 tys.. żołnierzy i poli­
cjantów postawiono w stan po­
gotowia. Oprócz osobistej ochro­
ny "premiera,/.będzie go strzec
wielu funkcjonariuszy w cywilu
i policjantów. Wśród nich znaj­
dują się również strzelcy wy-

borowi. We wtorek oć' świtu

helikoptery dokonywać będą
bezustannych lotów patrolowych
nad Belfastem.

Agencja AFP donosi, że żoł­
nierze brytyjscy odkryli w je­
dnej z wschodnich dzielnic Bel­
fastu w garażu przy ulicy Beers-

bridge zakonspirowaną fabrykę
bomb. Skonfiskowano dużą ilość
ładunków wybuchowych oraz

zapalników, lontów i mechaniz­
mów zegarowych. Kilka osób,
które tam się znajdowały zo­
stało aresztowanych.

W miejscowości Ballycastle,
położonej w odległości 96 km na

północ od Belfastu ekspodowała
silna bomba podłożona przed je­
dnym z kościołów katolickich.
Rzecznik wojsk brytyjskich o-

świadczył, że jedna osoba zosta­
ła ciężko ranna, a 5 innych lżej.
Lekkich obrażeń doznało także
około 50 osób, które znajdowały
się wewnątrz kościoła.

Premier CSRS

w Moskwie
Przewodniczący rządu Cze­

chosłowacji Lubomir Strougal
przybył w poniedziałek do

Moskwy z wizytą roboczą.
Na lotnisku wnukowskim

przywitał go przewodniczący
Rady Ministrów ZSRR Alek-

siej Kosygin.

Kontakty handlowe

ZSRR - USA

Katastrofa kolejowa Rozpowszechniali książki, ulotki wzywające do

pod Kielcami
ii iin.mik. .liii, ii ii ..... ...... ....

— 111

obalenia obecnego ustroju w ZSRR

Zginęło 14 osób 0 Specjalna komisja bada

przyczyny wypadku

Proces w Moskwie

MOSKWA (PAP)
Prezes Amerykańskiej Izby

Handlowej, E. Rust, który
na czele amerykańskiej de­
legacji przybył do Moskwy
spotkał się z B. Bórysowcm,
przewodniczącym Prez. Ra­
dzieckiej Izby Handlowo-:

Przemysłowej. Po tym spot­
kaniu, zarówno Rust, jak i

Borysow, złożyli oświadcze­
nia, w których podkreślili,
że nawiązanie
między izbami
obu krajów doprowadzi
dalszego rozwoju stosunków

handlowych ZSRR — USA;

kontaktów

handlowymi
do

K. Waldheim

WARSZAWA (PAP)
W nocy z 26 na 27 sierpnia

br. doszło pod Kielcami, po­
między stacjami kolejowymi
Wolica i Sitkówka do katastro­
fy pociągu pasażerskiego jadą-
cego z Zakopanego dó Warsza­
wy. W katastrofie zginęło li o-

sób a 19 zostało rannych.
Na miejsce wypadku skiero­

wano natychmiast ekipy lekar­
skie i służby techniczne. Ranni
zostali przewiezieni do szpitali
w Kielcach, gdzie otoczono ich

troskliwą opieką. Ministerstwo

Komunikacji poinformowało
bezpośrednio rodziny ofiar ka­
tastrofy o zaistniałym wypadku.

W związku z katastrofą pre­
zes Rady Ministrów powołał
specjalną komisję pod przewod­
nictwem wicepremiera Kazi­
mierza Olszewskiego. Zadaniem

komisji jest ustalenie przyczyn
i rozmiarów katastrofy
środków niezbędnych dla usu­
nięcia jej skutków, udzielenie

wszechstronnej pomocy rodzi­
nom ofiar i rannym, a także u-

stalenie środków zaradczych
dla uniknięcia podobnych wy­
padków w przyszłości.

Pogrzeb ofiar katastrofy od­
będzie się na koszt państwa.

W katastrofie ponieśli śmierć:
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

oraz

27 bm. rozpoczął się w Mos­
kwie proces przeciwko Piotro­
wi Jakirowi i Wiktorowi Kra-
sinowi oskarżonym o współpra­
cę z „Ludowym Związkiem Pra­
cowniczym" (NTS), którego ce­
lem jest obalenie' obecnego u-

stroju ZSRR.

Oskarżeni nawiązali nielegal­
ne kontakty z tą emigracyjną or­
ganizacją antyradziecką za po­
średnictwem osób, które przy­
jeżdżały do ZSRR jako turyści
zagraniczni. Akt oskarżenia
stwierdza m. in., że Jakir (uro­
dzony
dzony
oc! tej
środki

w 1923 r.) i Krasin (uro-
w 1929 r.)
organizacji
materialne i publikacje

otrzymywali
dyrektywy.

I
o charakterze wywrotowym.
Wśród mieszkańców Moskwy i

innych miast rozpowszechniali
oni przesyłane przez „Ludowy
Związek Pracowniczy” książki,
czasopisma i ulotki zawierające
potwarze pod adresem państwa
i narodu radzieckiego oraz we­
zwania do zmiany istniejącego
w ZSRR ustroju państwowego.
Podczas wstępnego śledztwa

obaj obwinieni, oskarżeni z częś­
ci pierwszej art. 70 kodeksu

karnego Federacji Rosyjskiej,
całkowicie przyznali się do winy
i wyrazili skruchę za swe czyny.

Proces odbywa się przed kole­
gium do spraw karnych sądu
miejskiego w Moskwie.

w Syrii
GENEWA (PAP)

Sekretarz generalny ONZ,
K. Walheim opuścił Genewę
udając się do Damaszku,
który będzie pierwszym eta­
pem jego 9-dniowej podróży
do 4 krajów arabskich i
Izraela. Waldheim zapozna
się z aktualnymi stanowiska­
mi poszczególnych państw
wobec sytuacji na Bliskim
Wschodzie. Przed odlotem z

Genewy Waldheim spotkał
się dwukrotnie ze swym spe­
cjalnym wysłannikiem na

Bliski Wschód, G. Jarrinr
fciem.

Po wojażach w Ameryce

Teatr „STU“

h drodze do Iranu
(INF. WŁ.) Kilka dni temu

powrócił do kraju z wojaży po
Ameryce Płd. krakowski Te­
atr „STU". Młodzi artyści wy­
stępowali m. in. w Kolumbii,
gdzie razem z 52 zespołami tea­
tralnymi z całego świata braii
udział w V Międzynarodowym
Festiwalu Teatralnym.

Udział krakowskich artystów
nieprofesjonalistów był dużym
wyróżnieniem dla polskiego te­
atru. Tym bardziej, że do tej
pory na scenie w Manizalez
występował z krajowych tea­
trów jedynie Teatr — Labora­
torium Grotowskiego. Z tym
większym więc zadowoleniem
odnotowujemy pozytywne a na­
wet wręcz entuzjastyczne re­
cenzje, jakie po wystawieniu
„Sennika Polskiego", reżysero­
wanego przez Krzysztofa Jasiń­
skiego, ukazały się w kolum­
bijskiej prasie. Podobne recen­
zje zebrali polscy artyści rów­

nież po występach w Bogocie,
gdzie prezentowali także „Sen­
nik” — z tym, że już tylko na

przeglądzie 15 zespołów tea­
tralnych.

Warto wspomnieć o perype­
tiach dziewczyn i chłopców z

Teatru „STU". Otóż zupełnie
nieprzewidziane trudności o

mały włos nie udaremniły cał­
kowicie wystawienia spektak­
lu — dekoracje, stroje i światłe-

zostały „uwięzione" na lotnisku
w Bogocie i w żaden sposób nie

było możliwości odzyskania ich
na wyznaczony termin. Miej­
scowi organizatorzy zawiedli i

krakowscy artyści pozbawieni
zostali rekwizytów. Niemniej
w ciągu 24 godzin uporali się z

„obiektywnymi" trudnościami...

szyjąc nowe stroje, montując
dekoracje oraz przygotowując
aparaturę oświetleniową, tym

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Eliza Doolittle 73 czyli Dianę
Graves w roli londyńskiej kwia­
ciarki, utrwalonej w literaturze

przez G. B. Skawa, w imieniu

Towarzystwa Hodowców Chry­
zantem obdarowuję przechod­
niów kwiatami do butonierki.

CAF—AP

W krakowskim Non-Stopie
świetna zabawa

(Inf. wł.) W połowie lipca br. z inicjatywy Zarządu
Wojewódzkiego ZMS uruchomiono pierwszy w Krako­
wie Non-Stop. Już w pierwszych dniach działalności o-

kazało się, że- placówka tego typu jest w mieście bar­
dzo potrzebna. Przede wszystkim tym, którzy latem
nie opuszczają rozgrzanych murów miejskich. Bo też
właśnie z myślą o tych młodych ludziach uruchomiono

Non-Stop. By mieli gdzie posłuchać dobrej muzyki, po­
tańczyć.

A okazji do zabawy nie brakuje. Co kilka dni na­
stępuje zmiana koncertującego w tej placówce zespołu.
Obecnie występują „Niebiesko-Czarni” ze swymi soli-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Piąte „urodziny” z nowym sercem

WASZYNGTON (PAP)
Przed paru dniami mieszkaniec Indianapolis, L.

Russell obchodził piąte urodziny, mimo że liczy sobie

dopiero 48 lat. Pan Russell zaczął bowiem liczyć swe

życie od nowa 24 sierpnia 1968 r„ kiedy poddał się o-

peracji przeszczepienia serca. Jest on najdłużej żyją-
cym pacjentem po tego rodzaju operacji.

Russell jest nauczycielem i pracuje w szkole w peł­
nym wymiarze godzin, ponadto jako aktywny działacz
kościoła baptystów często podróżuje po całym kraju od
Kalifornii do Connecticut, wygłaszając kazania na po­
czątku roku aktywnie pomagał swej żonie w zorgani­
zowaniu sklepu z odzieżą damską.

JUŻ JUTRO ŚRODA!

W telewizji:

BONANZA

W Kinach:

Odstrzał

Zabójcy
Zbereźnik

W „Gazecie":
0D ŚRODY
DO ŚRODY
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i teśMata
List przedstawicielstwa

t ZSRR przy ONZ

W stosunkach międzynaro­
dowych dokonuje się ewolu­
cja w kierunku zmniejszenia
napięcia 1 rozstrzygania środ­
kami pokojowymi problemów
spornych. Realizując program
pokoju, ZSRR poczynił kroki

mające na celu ugruntowanie
procesu odprężenia, i zmniej­
szenie groźby wybuchu woj­
ny nuklearnej — głosi Ust

przedstawicielstwa ZSRR przy
ONZ, wylosowany w odpo­
wiedzi na apel sekretarza ge­
neralnego ONZ.

Zespoły robocze
NRD-rllSA rozpoczęły

działalność
W Berlinie rozpoczęły się

rozmowy między zespołami
roboczymi ministerstwa spraw
zagranicznych NRD 1 minis­
terstwa spraw zagranicznych
USA. Prowadzone rozmowy
dotyczą problemów technicz­
nych i administracyjnych;
związanych z mającymi na­
stąpić rokowaniami na

nawiązania stosunków

plomatycznych między
a USA.

temat

dy-
bJRD

Potępienie Izraela

Przedstawiciel Ligi Państw
Arabskich przy ONZ Szablb

wystąpił z oświadczeniem

zdecydowanie potępiającym
plany rządu Izraelskiego za­
siedlenia przez obywateli
Izraela zagarniętych ziem
arabskich, stwierdził on, że

plany te są jawnym naru­
szeniem praw ludności arab­
skiej.

Aresztowanie przywódcy
ekstremistów w Chile
W stolicy Chile policja a-

resztowata Thleme'a, przy­
wódcę neofaszystowskiej eks­
tremistycznej organizacji „Oj­
czyzna i Wolność". Członko­
wie tej organizacji są odpo­
wiedzialni za większość z pra­
wie 630 aktów terrorystycz­
nych i sabotażowych,
dopuszczono się w

trwającego strajku właścicie­
li przedsiębiorstw transporto­
wych.

jaklch
czasie

Współpraca kulturalna

ZSRR—Liban

Bejrucie podpisany zo-

w poniedziałek nowy
współpracy kulturalnej

W
stal

plan
między zsrr .a Libanem.

Uwolnienie
Christosa Vakisa

Cypryjski minister sprawie­
dliwości Christos Vakis, który
został uprowadzony 27 llpca
br. przez podziemne grupy
gen. Griwasa, został uwolnio­
ny w niedzielę wieczorem w

Nikozji. Minister został prze­
wieziony do swego domu sa­
mochodem. C

Eksplozja w ambasadzie

brytyjskiej
w Waszyngtonie

W ambasadzie W. Brytanii
w Waszyngtonie eksplodowała
przesyłka. W wyniku eksplo­
zji poważnie ranna została
sekretarka ambasady.

Jak pozbyć się 100 kg
nadwagi?

Do szpitala w Richmond w

stanie Wirginia przywieziono
87-Ietnlego mężczyznę który
waży 363 kg. Ma się on tutaj
poddać operacji i Innym za­
biegom aby pozbyć się w

ciągu roku 103 kg nadwagi.

Dalsze represje
w Urugwaju

Prezydent Urugwaju Horda-
berry zakazał wszelkich zgro­
madzeń związków zawodo­
wych. Jego reakcyjny rząd,
od czasu rozwiązania parla­
mentu 1 przejęcia pełnej wła­
dzy przez prezydenta, nie u-

staje w walce przeciw związ­
kom zawodowym, w których
duże wpływy ma partia
munistyczna.

2
Polska NRF

w Argentynie

Juan Peron

[SPORT « SPORT » SPORT • SPORT

BONN (PAP)
■j 27 bm. w Bonn odbyły się
X robocze rozmowy polsko-za-
S chodnioniemieckie, poświęco-
X ne problematyce bezpieczeń­

stwa i współpracy w Euro­
pie. Przede wszystkim oma­
wiano zagadnienia związane
z drugą fazą konferencji w

sprawie bezpieczeństwa i

współpracy, jaka rozpocznie
się w Genewie. Poruszono tak­
że niektóre problemy redukcji
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POGODĘ;
środkowa

wpływem

MAPIE
Polska i Europa
znajdują się pod
wyżu barycznego.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Pogodnie, nocą mglisto. Naj­
wyższe temperatury dniem
od 22 do 25 st., najniższe no­
cąod2do6st., lokalnie
możliwe przygruntowe przy­
mrozki. Wysoko w górach
dniem od 8 do 12 st., nocą od
2do5st.Wiatrysłabe1u-
miarkowane z kierunków
wschodnich i południowo-
wschodnich.

PROGNOZA NA 48 GO­
DZIN: nadal pogodnie, sło­
necznie, choć nocą mogą wy­
stąpić znaczne spadki tem­
peratur.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: O godz. 13-tej no­
towano: Szczecin 22, Kosza­
lin 22, Gdańsk 22, Olsztyn 18,
Białystok 19, Lublin 18, War­
szawa 20, Poznań 21, Wro­
cław 21, Śnieżka 10, Opole
21, Katowice 20, Kraków 19,
Zakopane 19, Kasprowy
Wierch 11, Hala Gąsienico­
wa 13, Nowy Sącz 20, Rze­
szów 19.

W EUROPIE: Kopenhaga
19, Sztokholm 16, Oslo 17,
Moskwa 9, Kijów 14, Praga
22, Wiedeń 23, Budapeszt 21,
Bukareszt 24, Belgrad 17,
Rzym 26, Madryt 28, Lizbo­
na 21 st. (ans)

x

z

x

x

Z

X

123456

sił zbrojnych i zbrojeń w Eu­
ropie środkowej w związku z

rozmowami, jakie rozpóczną
się w końcu października br.
w Wiedniu.

Ze strony polskiej rozmo­
wy prowadził wiceminister
spraw zagranicznych — Jan
Bisztyga z udziałem eksper­
tów.

Ze
wach
stanu

strony NRF w rozmo-

uczestniczył sekretarz
w MSZ — Paul Frank.

Sekretarz Nrnń USA w KraM
(Inf. wł.) Na zaproszenie mi­

nistra zdrowia i opieki społecz­
nej — Mariana Śliwińskiego
przybył wczoraj do Polski sekre­
tarz Zdrowia, Oświaty i Opieki
Społecznej USA — Casper W.

Weinberger. W czasie pobytu w

Warszawie amerykański gość
wespół z towarzyszącymi osoba­
mi złożył wizytę w Minister­
stwie Zdrowia i Opieki Społecz­
nej, a następnie zwiedził Pań­
stwowy Zakład Higieny.

W godzinach popołudniowych
członkowie delegacji USA, któ­
rym towarzyszą m. in. minister

zdrowia 1 opieki społecznej —

Marian Śliwiński oraz ambasa­
dor Stanów Zjednoczonych w

Polsce — Richard T. Davls,
przybyli do Krakowa. Tutaj
zwiedzili m. in. Collegium
Maius.

Dzisiaj, w drugim dniu pobytu
amerykańskiego sekretarza na

ziemi krakowskiej przewidziana
jest wizyta w Instytucie Pedia­
trii w Prokocimiu, zwiedzanie

zabytków Krakowa oraz wizyta
w Prezydium RN m. Krakowa.

(wam)

Katastrofa kolejowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wiktoria Gajewska z Instytu­
tu Elektronicznego w Łodzi, Jan
Karaś zam. Siedlce, Jan Lemań­
ski, zam. Rybnik; Marek Kra­
kowiak, zam. Skarżysko; Wła­
dysław Bojarski, zam. Stara
Wieś, pow. Rawa Mazowiecka;
Andrzej Kucharek, zam. Mila­
nówek; Andrzej Jakubowski,
zam. Kielce; Janina Ledworuch,

zam. Jabłonka 716 pow. Nowy
Targ; Agata Matysiak, zam.

Warszawa; Helena Kudacka,
zam. Stacja Kolejowa Jastrząb
pow. Szydłowiec; Genowefa Ma­
jewska, zam. Ząbki k/Warsza-
wy; Barbara Majewska, zam.

Ząbki k/Warszawy; Zofia Ku­
charek, zam. Milanówek; jednej
z ofiar (mężczyzna) dotychczas
niezidentyfikowane.

Fcto-konkurs z nagrodami

(Inf. wł.) Redakcja miesięcz­
nika „AURA” i Zarząd Okręgu
Krakowskiego Związku Polskich

Artystów Fotografików ogłosi­
ły konkurs fotograficzny „O-
chrona Środowiska Człowieka”.

Organizatorzy liczą na fotogra­
my, których tematem są zjawi­
ska zagrażające naturalnemu
środowisku, dokumentacja znisz­
czeń, powodowanych przez
współczesną cywilizację, przed­
sięwzięcia zmierzające do wy­
eliminowania lub ograniczenia
szkodliwego oddziaływania prze­
mysłu i całej gospodarki na śro­
dowisko człowieka, usunięcia
spowodowanych przez nie szkód,
przykłady właściwego gospoda­
rowania z myślą o ochronie i

racjonalnym wykorzystaniu za­
sobów przyrody.

W konkursie mogą brać udział
zarówno fotograficy zawodowi
jak 1 amatorzy. Najlepsze prace
pokazane zostaną na specjalnej
wystawie.

Na zwycięzców czekają cenne

nagrody, ufundowane m. in.
przez ministra gospodarki tere­
nowej 1 ochrony środowiska J.
Kusiaka (6 tys. zł za zdjęcia
czarno-białe i 4 tys. zł za prze­
źrocza barwne) oraz dyrektora
Wydawnictw Czasopism Tech­
nicznych T. Książka («o 5 tys.
w obu grupach). Pełny wykaz
nagród znajdą Czytelnicy w 7/3
numerze „AURY”, (ans)

faworytem
SANTIAGO (PAP)

poniedziałek oficjalnie
w Argentynie

W

rozpoczęła się
kampania przed wyborami pre­
zydenckimi, jakie odbędą się 23
września. Staje do nich czterech
kandydatów: Juan Peron z ra­
mienia Wyzwoleńczego Frontu

Sprawiedliwości (FREJULI),
Ricardo Balbin (Obywatelska
Unia Radykalna), Francisco
Manrięue (koalicja prawicowo-
liberalna) oraz Juan Carlos Co-
ral (przedstawiciel radykalnej
lewicy). Zdaniem obserwatorów
politycznych w Bue. os Aires,
cytowanych przez agencję AFP,
były prezydent J. Peron ma

szanse zdobyć 65 proc, głosów.
Jednocześnie potwierdzono, że z

ramienia FREJULI na wicepre­
zydenta kandyduj* trzecia żona
Perona — Isabel Martinez.

1000-kilometrowy
rurociąg naftowy

SOFIA (PAP)
Ministrowie spraw zagranicz­

nych Turcji Haluk Bayulken i
Iraku — Al-Baki podpisali w

poniedziałek w Ankarze poro­
zumienie o budowie rurociągu
naftowego. Na mocy tego poro­
zumienia, iracka, ropa naftowa
z rejonu Kirkuku transporto­
wana będzie rurociągiem do tu­
reckiego portu śródziemnomor­
skiego Iskenderun. Rurociąg ten

będzie miał ok. 1000 km dłu­
gości.

Rozbił się samolot

z 36 pasażerami
) © Na wzgórzach otaezają-
i stolicę Kolumbii — Bogotę

(S)
cych
rozbił się samolot pasażerski
kolumbijskiego towarzystwa
lotniczego „Aero-Condor” » 36
osobami na pokładzie. Wszyscy
ponieśli śmierć na miejscu. Sa­
molot zawadził o wieżę metalo­
wą i stanął w płomieniach.

• Nad południową częścią Eu­
ropy szaleją burze, którym to­
warzyszą gwałtowne wyładowa­
nia atmosferyczne. W Bośni (Ju­
gosławia) w miejscowości Sken-
der Vakuf piorun uderzył w

grupę pasterzy, którzy schronili
się pod drzewem. Trzech z nich
poniosło śmierć na miejscu, a 10
zostało ciężko rannych. Piorun
ciężko poparzył 3 osoby w Al­
pach austriackich.

0 Archipelag Wysp Aleuckich
nawiedziło trzęsienie ziemi o

sile 5,4 stopnia według skali
Richtera. Obserwatorium sej­
smologiczne w Palmer na Ala­
sce, podało do wiadomości, że
centrum wstrząsów znajdowało
się w odległości 200 km na po­
łudniowy zachód od wyspy A-
dak. Ofiar w ludziach nie było.

Pekin opowiada sio za kontynuowaniem

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nej przez siebie totalnej walce

przeciwko wszystkim partiom
komunistycznym — stara się o-

becnie skłonić poszczególne par­
tie komunistyczne, aby chociaż

zaprzestały krytykowania poli­
tyki maoistowskiej, zajęły „neu­
tralne” stanowisko wobec zasad­
niczych rozbieżności między ma-

oistami a międzynarodowym ru­
chem komunistycznym.

Rezygnacja leaderów maoisto­
wskich z klasowej, socjalistycz­
nej polityki znajduje wyraz rów­
nież w ich stosunku do krajów
trzeciego świata. Kierownictwo
chińskie stara się przede wszys­
tkim izolować ruch narodowo­
wyzwoleńczy od krajów wspól­
noty socjalistycznej.

Pekin usiłuje przedstawić sie­
bie jako „obrońcę” interesów

„małych i średnich krajów”, stać
się przywódcą krajów trzeciego
świata. W tym celu przywódcy
chińscy gotowi są nawet rzucić
cień na społeczno-ekonomiczne
osiągnięcia chińskich mas pra­
cujących, deklarując, że Chiny
są państwem rozwijającym się,
należącym nie do świata socjalis­
tycznego, lecz do trzeciego świa­
ta.

O hegemonistycznych ciągotach
maoistów świadczy przede wszys­
tkim ich działalność w Azji po­
łudniowo-wschodniej i południo­
wej, w tym również ich dawna
idea utworzenia pod egidą Pe­
kinu specyficznego, wojskowo-
politycznego ugrupowania szere­
gu państw Azji południowo-
wschodniej.

Można byłoby powitać z za­
dowoleniem rozszerzenie między­
narodowych kontaktów Chin,
jeśli byłoby ono podyktowane
troską o > umocnienie pozycji
światowego socjalizmu, opierając
się na leninowskich zasadach po­
kojowego współistnienia państw
o odmiennych ustrojach społecz­
no-politycznych. Jednakże przy­
wódcy pekińscy kształtują współ­
pracę z Zachodem na innej pod­
stawie.

W odróżnieniu od pryncypial­
nego kierunku politycznego kra­
jów wspólnoty socjalistycznej,
kierownictwo maoistowskię jaw­
nie zawiera sojusze polityczne z

tymi najbardziej reakcyjnymi
silami imperializmu, które stoją,
na pozycjach wojującego anty-
sowietyzmu, prowadzą agresyw­
na, odwetową politykę, występu­
ją przeciwko siłom postępu, opo-

Wiadają się za kontynuowaniem
zbankrutowanej polityki zimnej
wojny.

Pekin — pisze „Prawda” —

niedwuznacznie dąży do wzno­
szenia przeszkód na drodze po­
zytywnych zmian w Europie,
stara się osłabić pozycje wspól­
noty socjalistycznej na tym kon­
tynencie.

Zachęcając koła odwetowe w

NRF, Pekin występuje równo­
cześnie przeciwko układom mię­
dzy ZSRR i Polską a NRF.

Pekin stara się poddać w wąt­
pliwość wyniki II wojny świato­
wej i nienaruszalność granic pań­
stwowych, jakie się ukształtowa­
ły w Europie.

Kierownictwo chińskie usiłuje
rzucić cień na konferencję bez­
pieczeństwa i współpracy w Eu­
ropie, aktywnie popiera te siły w

państwach europejskich, które

chciałyby przynajmniej zahamo­
wać przebieg tej konferencji.

Podczas gdy przywódcom blo­
ku atlantyckiego coraz trudniej
jest przeciwstawiać się żądaniom
opinii publicznej, domagającej
się ograniczenia zbrojeń i sił

zbrojnych w Europie, Pekin wy­
powiedział się za utrzymaniem
obecności militarnej USA w Eu­
ropie.

Zgodnie ze swoją taktyką w

krajach trzeciego świata maoiści

gwałtownie przeciwstawili się
propozycji utworzenia systemu
bezpieczeństwa zbiorowego w A-

zji, który jest zgodny z interesa­
mi narodów tego kontynentu, w

tym również narodu chińskiego.
Tej pozytywnej inicjatywie kie­
rownictwo chińskie przeciwsta­
wiło swą zgodę na utrzymanie
amerykańskiej obecności wojsko­
wej w Azji.

Pozbawiona skrupułów dwuli­
cowość charakteryzuje politykę
przywódców maoistowskich w

kwestii Bliskiego Wschodu. De­
klarując solidarność z walką
narodów arabskich, Chiny od­
mówiły jednak poparcia rezolu­
cji XXVII Sesji Zgromadzenia
Ogólnego NZ, żądającej, aby
Izrael zwrócił okupowane ziemie
arabskie.

Starając się szerzvć w kołach
rządzących Tokio iluzje, jako­
by Pekin wybrał Japonię na

„stałego partnera” do wspólnego
rozwiązywania wszystkich
spraw w Azji, kierownictwo
maoistowskie równocześnie wią-
że się z najbardziej odwetowy­
mi kołami tero kraju, inspirując
je do wykuwania mr-czeń tery­
torialnych wobec ZSRR.

po-

Inne

Regularnie dokonując do­
świadczeń nuklearnych w atmo­
sferze i na ziemi, maoiści głoso­
wali w ONZ przeciwko rezolu­
cji o pilnej konieczności wstrzy­
mania doświadczeń nuklearnych
i termo-nuklearnych.

W kwestii wojny i pokoju sta­
nowisko Pekinu opiera się na

tym, że maoiści od dawna trak­
tują wojnę jako jeden z głów­
nych środków osiągania swych
celów politycznych na arenie
międzynarodowej.

W związku z tym liczni ob­
serwatorzy zagraniczni ponow­
ni : przypominają wypowiedź
Mao Tse-tunga z 1957 r. o tym,
że dla osiągnięcia określonego
celu politycznego można

święcić połowę ludzkości.

ZSRR, podobnie jak
bratnie kraje, konsekwentnie
wypowiada się na rzecz norma­
lizacji stosunków międzypań­
stwowych z Chinami na pryn­
cypialnej zasadzie. Dowodzi to,
jak całkowicie bezpodstawne są
insynuacje Pekinu o rzekomym
istnieniu „zagrożenia Chin z

północy”. W 1971 r. rząd radziec­
ki zaproponował ChRL zawar­
cie układu o niestosowaniu si­
ły, w tym także o niestosowa­
niu rakietowej broni nuklear­
nej. Strona radziecka niejedno­
krotnie wysuwała konstruktyw­
ne propozycje zmierzające do
uregulowania problemów gra­
nicznych. Te i inne propozycje
byłv odrzucane przez stronę
chińską bez żadnego poważniej­
szego uzasadnienia.

Odmowa kierownictwa pekiń­
skiego nie tylko przyjęcia lecz
również poważnego przedysku­
towania propozycji radzieckiej,
poczynienia wstępnych kroków
na rzecz uregulowania stosun­
ków międzypaństwowych idzie
w parze z brutalnymi, oszczer­
czymi napaściami na ZSRR, z

absurdalnymi roszczeniami do
znacznych obszarów terytorium
radzieckiego.

L. Breżniew przemawiając w

Ałma-Acie 15 sierpnia br.
stwierdził, że ZSRR pragnie do­
brych stosunków z ChRL.

Trzeba wprost stwierdzić, że
zmiana na lepsze w stosunkach
ChRL z ZSRR i innymi kraja­
mi socjalistycznymi możliwa
jest tylko w wypadku, jeśli kie­
rownictwo chińskie przestrze­
gać będzie zasad wzajemnego
szacunku, suwerenności i niein­
gerencji w sprawy wewnętrzne,
jeśi. zrezygnuje z zakusów prze-
ci ko in‘- -som państw socjali­
stycznych.

Nowoczesne maszyny
dla polskiej

W Zakładach Mechaniki
Precyzyjnej „Mera” w Bło­
niu rozpocznie się wkrótce
produkcję nowego typu dru­
karek współpracujących z

maszynami matematycznymi i
automatami obrachunkowymi1.
Będą one wyrabiane przy

z francuskim
przemysłem informatyki — w

kooperacji z fiirmą „Logabax”,
produkującą m. in. automaty
obrachunkowe.

W ramach tej kooperacji
rozpocznie się w Błoniu je­
szcze jesienią br. seryjną pro­
dukcję nowoczesnych druka­
rek pracujących z szybkością
180 znaków na sekundę. Fran­
cuska firma dostarcza założe­
nia konstrukcyjne i technolo­
giczne oraz zapewnia dostawę
niektórych maszyn ii urządzeń.
W Polsce będą Wyrabiane go- I

współpracy

informatyki
towe drukarki oraz niektóre
wyspecjalizowane detale rów­
nież i dla drukarek montowa­
nych we Francji. Planuje się
produkcję ok. 2 tys. tego typu
drukarek rocznie. Pierwsze e-

gzemplarze tych urządzeń
„Mera” pokaźe na międzyna­
rodowych targach w Brnie w

początku września br.
Zawarto też porozumienie z

fiirmą C.I.I. (Compagne Inter­
nationale pour 1’ Informati-
que), która ma dostarczać li­
nie technologiczne dla prze­
mysłu informatyki, m. in. dla
warszawskich zakładów „Era”
i „Meramat”. Francuska firma
jest z kolei zainteresowana
dostawami głowic pamięci ta­
śmowej z „Meramatu”, szyb­
kich czytników z ZMP „Me­
ra” w Błoniu a także tzw.
dziurkarek.

„Rocznik Statystyczny 73”
(Inf. wł.) Ostatnio, nakładem

GUS, ukazał, się drukiem nowy
„Rocznik Statystyczny 1973”.
Termin wydania publikacji zo­
stał przyspieszony w stosunku
do roku ubiegłego o trzy ty­
godnie.

Publikacja, charakteryzująca
się staranną szatą edytorską,
zawiera dane liczbowe o rozwo­
ju społeczno-kulturalnym i go­
spodarczym kraju w 1972 r. w

zestawieniu z danymi za lata
poprzednie oraz obszerne infor­
macje z dziedziny statystyki
międzynarodowej.

W „Roczniku Statystycznym

1973” rozszerzono — w porówna­
niu z poprzednimi edycjami —

tematykę społeczną, dotyczącą
głównie warunków bytu ludno­
ści. Wyodrębniono nowy dział
pt. „Świadczenia '

społeczne”;
wzbogacono tematykę działów:
„Ludność”, „Dochody-Spożycie”.
Problematyce społecznej po­
święcono w całości opracowania
graficzne zamieszczone w Rocz­
niku. Rozszerzeniu tematyczne­
mu uległy również m. in. dzia­
ły: „Dochód narodowy”, „Rol­
nictwo”, „Handel wewnętrzny”
oraz „Gospodarka mieszkanio­
wa i komunalna”. (pw)

W krakowskim Non-Stopie
świetna zabawa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

stami Adą Rusowicz i Wojcie­
chem Kordą. Część młodzieży
tylko słucha dobrej muzyki,
część tańczy przy jej dźwiękach.
Oprócz tego bywalcy pawilonu
przy ulicy Puszkina mogą brać
udział w licznych konkursach,
oglądać pokazy mody czy oglą­
dać atrakcyjne filmy, których
projekcja rozpoczyna się o godz.
21.30. I wszystko za jedne 15 zł,
tyle bowiem kosztuje bilet wstę­
pu do Non-Stopu. Rozpoczyna
się ta parada młodzieżowej mu­
zyki już o godz. 17.30. W przer­
wie tańców można skorzystać z

maleńkiego bufetu PSS, nota­
bene nie najlepiej zaopatrzone­
go.

Ostatnio młodzież przychodzą­
ca do Non-Stopu może obejrzeć
najnowszą kolekcję obuwia je­
sienno-zimowego prezentowaną

przez Centralne Laboratorium

Przemysłu Obuwniczego. Na ra­
zie może obejrzeć, lecz już za

kilka dni najciekawsze wzory
będzie można kupić... właśnie w

Non-Stopie. Planuje się bowiem
uruchomienie na miejsęu sklepi­
ku sprzedającego nowości.

Non-Stop wrósł już w kra­
kowski krajobraz. Na razie do
15 września, lecz jeżeli dopisze
pogoda, to jego działalność
stanie przedłużona. Tym
dziej, że istnieje w naszym
ście zapotrzebowanie na

dzieżową rozrywkę. I wszyscy
uważają za konieczne stworze­
nie mini-centrum rozrywkowe­
go. Zaczątek już istnieje — wła­
śnie Non-Stop, który dzięki po­
parciu władz miasta i dzielnicy
Krowodrza będzie funkcjonował
również w roku przyszłym.

(wam)

zo-

bar-
mie-
mło-

Polskie nazwy
w węgierskich jaskiniach

(INF. WŁ.) Grupa grotołazów
Krakowskiego Klubu Tury-z

styki Jaskiniowej PTTK odwie­
dziła w sierpniu br. jaskinie w

Alpach Kamnlckich i Julijskich
w Jugosławii oraz w Górach
Bukowych na Węgrzech.

W Jugosławii zespół w skła­
dzie: Andrzej KOKOSZKA,
Wojciech DOBRZAŃSKI, An­
drzej GÓRNY, Andrzej KOBY­
ŁECKI i Jan POTACZAŁA do­
konał szeregu rekonesansów. O-
siągnęli m. in. dno najgłębszej
jaskini tego kraju, Poloszki
(575 m poniżej poziomu otwo­
ru). Ponadto krakowscy groto­
łazi odkryli kilkaset me­
trów nowych korytarzy po-

konująe szereg przeszkód wod­
nych, w tym wodospad o wyso­
kości 18 m. W międzynarodowej
wyprawie do jaskini Kriżnej
Polacy przepłynęli 4 kilometro­
wy odcinek podziemnej rzeki,
natomiast w jaskini Postojna
zwiedzili system korytarzy w

części jaskini nieudostępnionej
dla ruchu turystycznego.

W drodze powrotnej do kraju
uczestnicy wyprawy zostali za­
proszeni przez węgierskich spe­
leologów do eksploracji jaskini
Vittoria w Górach Bukowych.
Odkryto w niej ok. 400 m no­
wych korytarzy, którym Wę­
grzy nadali polskie nazwy.

(wam)

Przed nowym rokiem szkolnym
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

stwierdzając jednocześnie, iż
należy obecnie skupić się już
nie na programach i planach,
lecz na ich realizacji.

Na wczorajszej konferencji
pożegnano wicekuratora KOS
W'. Biernackiego, który prze­
chodzi na emeryturę. Został

on odznaczony przyznanym
przez Ministerstwo Oświaty i
Wychowania Medalem Komi­
sji Edukacji Narodowej,
stanowisko
nisterstwo
Noworytę,
naczelnika
Ogólnokształcącego KOS.

(eba)

Na
wicekuratora Mi-

powołało mgr M.
dotychczasowego

Wydz. Szkolnictwa

Mon M iwM Bile
mistrzom „czarnego toru"

Sportowy Śląsk wdniu2
września będzie świadkiem ko­
lejnej edycji indywidualnych
mistrzostw świata na „czarnym
torze”. Nikogo nie trzeba prze­
konywać że „gigant śląski” pę­
kać będzie w szwach gdyż sport
żużlowy cieszy się tam olbrzy­
mim zainteresowaniem.

W Chorzowie 16 najlepszych
żużlowców świata walczyć bę­
dzie o tytuły i medale. Pojedyn­
ki zapowiadają się pasjonująco
a my liczymy, że któryś z na­
szych reprezentantów sięgnie po
jedno z największych trofeum
w sporcie żużlowym.

Reprezentacja Polski na mi­
strzostwa świata została już u-

stalona. Znaleźli się w niej ak­
tualnie najlepsi zawodnicy na­
szego kraju. Wszyscy nadzwy­
czaj sumiennie pracują, aby w

końcowym rozrachunku zdobyć
jak najlepsze lokaty. W repre­
zentacji Polski znaleźli się za­
wodnicy o sporym stażu żużlo­
wym. Doświadczeni i zaharto­
wani w wielu trudnych impre­
zach międzynarodowych i mi­
strzostwach świata.

Otwiera listę polskich repre­
zentantów senior naszego zespo­
łu Paweł Waloszek. Ma lat 35
a 15 lat spędził na żużlowym
torze, w roku 1970 zdobył ty­
tuł I wicemistrza świata. Na
swoim koncie odnotował on ty­
tuły mistrzów Europy z lat
1968 i 1972. Wymienione osiąg­
nięcia mówią same za siebie.

Kolejnymi mocnymi punktami
naszej reprezentacji powinni
być: Zenon Piech, Edward Jan-
car’, Jan Mucha i Jerzy Szcza-
kiel.

Dziś o godz. 19.00

Piłkarze Wisły grają z legią
W dniu dzisiejszym piłkarze

ekstraklasy rozegrają drugą
turę mistrzowskich spotkań.
Pierwsza kolejka sypnęła spo­
rymi niespodziankami a z ze­
stawienia par na dzień dzisiej­
szy spodziewać się należy ko­
lejnej porcji sportowych wra­
żeń.

Nas najbardziej interesuje
spotkanie WISŁY, która podej­
muje na własnym stadionie
warszawską Legię. Inauguracja
piłkarzy krakowskich w stolicy
wypadła obiecująco. Wierzymy,
że w dniu dzisiejszym gospoda­
rze nie zaprzepaszczą swej szan­

sy, choć Legia mimo regresu'
formy zalicza się do rywali
groźnych i wymagających. Po­
czątek spotkania godz. 19.00.

Z pozostałych spotkań naj­
większe zainteresowania budzą
pojedynki: Gwardii z rewela­
cyjnym zwycięzcą Górnika Za­
brze — Szombierkami, Pogoni
ze Stalą Mielec, Zagłębia Sosno-
w* c z Ruchem oraz ROW-u
Rybnik z Zagłębieni Wałbrzych.
W meczach Górnika ze Śląskiem
i ŁKS-u z Lechem nie powin­
niśmy odnotować niespodzianek
a faworytami są gospodarze.

Kolarskie mistrzostwa świata
Nie powiodło się polskiemu

zespołowi w półfinale wyścigu
drużynowego na 4 km podczas
torowych mistrzostw świata w

San Sebastian. Polska czwór­
ka: Paweł Kaczorowski, Ja­
nusz Kierzkowski, Bernard
Kręczyński i Mieczysław No­
wicki zmierzyła się w walce
o awans do finału z zespołem
NRF ulegając mu zdecydowa­
nie. Zwycięzcy osiągnęli czas
— 4.46,62, Polacy — 4.52,20.

Na znacznie wyższym po­
ziomie stał drugi półfinał, w

którym Wielka Brytanii —

4.26,68 pokonała Holandię —

4.27,19.
W walce o brązowy medal

Polacy spotkali się z czwórką
holenderską. Mimo, że poje­
chali znacznie lepiej, niż w

półfinale ulegli rywalom,
mując ostatecznie 4 miejsce.

Holendrzy uzyskali — 4.28,17,
nasi torowcy — 4.30,97.

Tytuł mistrzowski zdobyli
kolarze NRF, a srebrny medal
wywalczyli reprezentanci
Wielkiej Brytanii.

W poniedziałek rozdzielono
medale w jeździe godzinnej za

motorem w konkurencji za­
wodowców. Mistrzowski tytuł
wywalczył Holender Cornelius
Stam po dramatycznej walce
ze swoilm rodakiem De Wit­
tem. Stam przejechał 68,580
km wyprzedzając srebrnego
medalistę zaledwie o 1 metr.

Brązowy medal zdobył Fran­
cuz Reymond.

Mistrzem świata w siprincie
wśród zawodowców został

Belg Vanlancker, srebrny me-

Włoch Turrilni, ązaj- dal zdobył
brązowy jego rodak Gardi.

Polskie spadochroniarki
mistrzyniami świata

W Vichy zakończyły się mię­
dzynarodowe mistrzostwa Fran­
cji w skokach spadochronowych.
Oprócz czołówki gospodarzy, w

zawodach uczestniczyli również

reprezentanci kilkunastu kra­
jów, w tym i Polski.

Wielki sukces odniosły nasze

zawodniczki, które zwyciężyły
we wszystkich konkurencjach. W
skokach na celność lądowania
pierwsze miejsce zajęła Krysty­
na Bączkowska przed Małgorza­

tą Trepką oraz Janiną Zwlerz-
chowską. W skokach z akroba­
cją triumfowała Janina Zwierz-
chowska, która zwyciężyła rów­
nież w wieloboju, przed Bącz­
kowską. Polki zajęły również

pierwsze miejsce w klasyfikacji
zespołowej.

Wśród mężczyzn najlepiej spo­
śród reprezentantów Polski spi­
sał się Ryszard Wiśniewski, któ­
ry w wieloboju sklasyfikowany
został na trzecim miejscu.

W kilku wierszach

Sprostowanie
W numerze 194 „Gazety Kra­

kowskiej” z 15 bm. zamieściliś­
my, z winy autora, nieścisłą in­
formację o przyznaniu, przez
ministra budownictwa i prze­
mysłu materiałów budowlanych
w dziedzinie budownictwa i ar­
chitektury, za wybitne osiągnię­
cia twórcze w projektowaniu,
nagrody III stopnia za projekt
zespołu 5 budynków mieszkal­
nych, zrealizowany
Wysokie, w Nowej Hucie. A oto

faktyczny skład wyróżnionego
zespołu: Maria Chronowska, Je­
rzy Chronowski, Jan Lewan­
dowski, Zdzisław Trzepią, Wan­
da Derendal, Stanisław Kuba-
szewski, Eugeniusz Czarnecki.

Zainteresowanych jak i na­
szych Czytelników przeprasza­
my za tę przykrą pomyłkę.

w Osiedlu

Teatr „STU“
w drodze do Iranu

oczekiwała, na zapo-
występ krakowskiego

wieczorem Teatr

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

samym nie zawodząc publiczno­
ści, która
wiedziony
teatru.

Wczoraj
„STU" wyjechał na kolejne wy­
stępy. Tym razem do Iranu,
gdzie na Międzynarodowym
Festiwalu Teatralnym w Schi-
raz zaprezentuje „Spadanie" o-

raz „Sennik polski". Festiwal
finansowany jest przez samego
szacha Iranu,

Po powrocie
jeszcze w tym
na występy do
Zachodniego.

z Iranu artyści
roku udadzą się
Belgii i Berlina

(tb)

Za wyrazy współczucia, pomoc i udział w pogrzebie

MATYLDY PAWlNSKIEJ
składamy tą drogą serdeczne podziękowanie Komitetowi
Powiatowemu PZPR w Wadowicach, Komitetowi Miej­
skiemu PZPR w Wadowicach, Komitetowi Miejskiemu
PZPR i Przewodniczącemu Miejskiej Rady Narodowej w

Andrychowie, Załodze, Organizacji Partyjnej i Radzie Za­
kładowej Wytwórni Silników Wysokoprężnych w Andry­
chowie, Organizacji Młodzieżowej ZMS i Społeczeństwu
Andrychowa

RODZINA

• W towarzyskim meczu pił­
karskim Ii-ligowa Stal Rzeszów
zremisowała z zespołem radziec­
kiej ekstraklasy — Karpatami
Lwów 1:1 (1:1).

• Hokeiści CSKA Moskwa
zdobyli puchar „Sowietskiego
Sportu”. W finale pokonali
Spartaka Moskwa 6:5 (2:3, 2:1,
2:1).

O Stanisław Szozda wygrał
VII wyścig kolarski w Toledo.
W sześciu etapach Szozda uzy­
skał — 14:05.52 i wyprzedził
Francuza Pianaro — 14:06.03,
Fritza (Holandia) — 14:06.06.

• Polskie gimnastyczki nie
odniosły sukcesu na Zawodach
Przyjaźni juniorek w Gera. U-

zyskały one 175 pkt. i zajęły 8

Strzelcy z Nowego Targu
najlepsi

Na strzelnicy WKS Wawel w

Krakowie rozegrano wojewódz­
kie zawody strzeleckie o Puchar
Redakcji „Robotnika Rolnego”.
W zawodach startowało 13 re­
prezentacji z powiatów a orga­
nizatorem tej udanej imprezy
była Rada Wojew. Zrzeszenia
„Ludowe Zespoły Sportowe” w

Krakowie.
W konkurencjach indywidual­

nych najlepsze rezultaty osiąg­
nęli. Kobiety: 1. M. Waks­
mundzka (Nowy Targ) — 199
pkt., 2. F. Arendarczyk (Nowy
Targ) — 139 pkt., 3. St. Kwaś­
niak (Oświęcim) — 115 pkt., 4.
E. Wojtowicz (Kraków) — 108
pkt.

Mężczyźni: 1. J. Wąchała
(pow. Kraków) — 192 pkt., 2.
Wł. Sułka (pow. Nowy Targ) —

175 pkt., 3. Wł. Góralczyk (pow.
Oświęcim) — 171 pkt., 4. St.
Wąchała (Kraków) — 164 pkt.

W konkurencji drużynowej
wygrała reprezentacja: pow.
Nowy Targ — 743 pkt., 2. Oświę­
cim — 614 pkt., 3. Miechów —

554 pkt.

miejsce. Zwyciężyła ekipa ZSRR
— 187 pkt. przed NRD — 184,30
pkt. i Rumunią — 133 pkt,

• Lekkoatleci Rumunii i lek­
koatleci Bułgarii zostali zwy­
cięzcami igrzysk krajów bał­
kańskich. Rumunii uzyskali .

—

146 pkt. wyprzedzając Greków
— 134 pkt. i Jugosłowian — 124
pkt. Natomiast Bułgarki zdoby­
ły — 107 pkt. wyprzedzając Ru­
munki — 102 i Jugosłowianki —.

87 pkt.
© Na mityngu lekkoatletycz­

nym w Sztokholmie Szwed
Bruch uzyskał w rzucie dyskiem
65.94 m.

• Zwycięstwem kolarza fran­
cuskiego Leleu zakończył się 7-

etapowy, międzynarodowy wy­
ścig Grand Prix Wilhelma Telia.
Uzyskał on czas — 19:50.52, wy­
przedzając Rucha (NRD) o 2.05
i Gorełowa (ZSRR) — o 4,01. W

pierwszej dziesiątce nie znalazł
się żaden z Polaków.

• Zakończył się międzynaro­
dowy, pięcioetapowy wyścig ko­
larski dookoła Dolnej Austrii.
Trasa miała 574 km długości.
Drużynowo zwyciężył Luksem­
burg przed Węgrami. Zespół
Polski sklasyfikowany został na

13 miejscu.

Tenisowy czwórmecz

iuniorów w Krakowie

Wczoraj rozpoczął się w Kra­
kowie na kortach tenisowych
Nadwiślanu finałowy czwór­
mecz juniorów o mistrzostwo
Polski o miejsca od 5 do 8. Star­
tują zespoły: Zagłębie Wał­
brzych, Wisła, Toruń, Lumcl
Zielona Góra i Nadwiślan.

W pierwszym dniu turnieju
uzyskano następujące rezultaty:
Wisła — Nadwiślan 5:4, Lumel
— Zagłębie 5:4,. Lumel prowadzi
z Nadwiślanem 6:2, Wisła — Lu­
mel 2:2. Mecz dokończony zosta­
nie w dniu dzisiejszym. Począ­
tek gier godz. 9.00 i i5.00.
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O
twarło się na chwilę okno w

chmurach i stok góry paruje
po burzy. Brniemy pod wilgot­
nym listowiem lipowym w gru­
bej warstwie rozmokłych pa-
pierów,, folii plastykowej i pu­

szek po konserwach ku zabudowaniom ba­
rokowego opactwa. Trawa na przemian
z warstwą śmieci pokryły nierówne poła­
cie bruku kalwaryjskich ścieżek. Pątnicy
nie dopisali latoś — jak powiadają. Pogo­
da opóźniła żniwa, a może też skłonność ku

masowej ekstazie na szlaku pamięci roko­
szu Zebrzydowskiego (który ład Rzeczypo­
spolitej podważał, poskromiony został i za

pokutę barokowy kompleks sakralny ufun­
dować musiał) traci nieco na popularności.
Trudno rozstrzygać. Na pewno widać, jak
szybki postęp cywilizacyjny współczesnej
Polski powiększa masę pospolitych opako­
wań jadła i napitku, którymi tłum zaśmie­
ca miejsca gromadnej wędrówki. A w zie­
leń lasu wejść trudno, bo rozległy pas po­
kryty gęstą mazią ekskrementów obramo-
wuje pątnicze ścieżki.

Taki jest obraz stoków góry, dominują­
cej nad Kalwarią Zebrzydowską w sierp­
niowe popołudnie, kiedy przygnaliśmy tu
zaalarmowani informacjami warszawskie­
go , publicysty o zbrodniczym wandalizmie,
który pustoszy piękno przyrody i otoczenie
zabytku architektury.

Gdybyśmy gnali autem przez deszcz,
wielokrotnie przeglądając szpalty wypo­
wiedzi Aleksandra Rowińskiego w „Kultu­
rze” — jawił się z nich przed oczyma
obraz, podobny kataklizmowi, w jakim pa­
rę lat temu wiatr halny przemienił staro­
drzewie Regli Tatrzańskich na gołob.orze
i karczowisko. Alarm był o wyrzezaniu
przez wandali, przyodzianych w szatki go­
spodarnej krzepy, cennego lasu. Przybyliś­
my. Sprawdzamy. NIEPRAWDA.

lały zapuścić korzenie w kalwaryjską zie­
mię, już były arcyskrupulatnie obliczonym
towarem, na posażność i intratę dóbr kla­
sztoru się składającym. Taka jest history­
czna prawda o lesie, wśród którego krąży­
my dziś godzinami'. Otacza on wielokilome­
trowe pątnicze ścieżki obsadzone szpalera­
mi lipy i głogu.

Sięgam do dokumentów komisji, powo­
łanej przez arcykatolickiego cesarza Au­
strii Józefa po pierwszym rozbiorze Pol­
ski dla wyszacowania dóbr klasztornych,
które w miarę kasacji polskich klasztorów
przechodziły na własność cesarskiej szka­
tuły. Zaglądam w zestawione przez Karo­
la Szajnochę notatki dyplomatów z Kon­
gresu Wiedeńskiego, wypełnione rachun­
kiem sążni dębiny na pniu i w zrębie, li­
czonych w miarach drewna jesionów i mo­
drzewi kalwaryjskich, o które miesiącami

nych czynników... które dopuściły do ma­
sowego wycinania starodrzewu w bezpo­
średnim sąsiedztwie lasu graniczącego z

naszą zielenią”... i dalej..... taka barbarzyń­
ska działalność... zasługuje na największe
potępienie 1 natychmiastowe wstrzyma­
nie...” 17 kwietnia 1973 zastępcą dyrektora
Okręgowego Zarządu Lasów Państwowych
w Krakowie odpisuje m. in.: „stwierdzo­
no, że w drzewostanie tym, jako przeszło-
rębnym (oj ta fachowa polszczyzna)
zmniejszał się sukcesywnie bieżący stan
drewna. Było to wynikiem starzenia silę
drzewostanu a także niskiego czynnika za­
drzewienia (0,3) związanego ze wzmożo­
nym wydzielaniem się posuszu...”

'

31 marca 1973 natomiast, Wojewódzki
Konserwator Przyrody dr Jan Nowak, pi­
sze m. in. „...Drzewostan ten został zali­
czony do klasy odnowienia a starodrzew

O cóż tedy chodzi? Dokonano „świń­
stwa” „bezprawia”, „aktu wandalizmu” w

Kalwarii, przeciw czemu niesie się fala
słusznego protestu, czy nie dokonano?

IDZIEMY PRZEZ BUJNY MŁODNIK

stromym stokiem, między drobnymi na

przemian i podrosłymi na kilkadziesiąt już
metrów jesionami, dębami, jaworami i bu­
kami. Przechodzimy przez górną kwaterę
odżywających, po usunięciu zasłony sta­
rych koron, sadzonek świerku i modrze­
wia. W to popołudnie kobiety, zatrudnione
w służbie leśnej, pracowicie trzebią pos­
polite byliny poszycia, pielęgnując drzew­
ną młodzież wieku paruletniego. Opukuje­
my pozostawione w rzadkim zadrzewieniu
ochronnym dorodne dęby. Daremnie szu­
kać tu aktu wandalizmu. Daremnie z wi-

rzewa rosną prędzejr

h NAD BAROKIEM KLASZTORU

BERNARDYNÓW

przebłyskuje słońce. Rzuca refleksy na

mokrą gęstwę czterdziestoletnich grabów,
buków, lip i wiązów ciasno dyszących w

dziczejącym młodolesie. Jesteśmy w ob­
szarze mierzącym setki hektarów, który
od XVII wieku był konsekwentnie i inten­
sywnie eksploatowany. W stuleciach,
kiedy na nizinach i na górskich stokach
lasów królewskich i szlacheckich dziko i

prymitywnie kłębiły się pierwotne bory,
tutaj trwały systematyczne wyręby han­
dlowe. Precyzyjnie golono stoki porębami,
aby sadzić na nich szybko rosnące i han­
dlowo cenne rodzaje drzew, co zanim zdo-

zaciekle targowali się między sobą wielcy
feudałowie XIX-wiecznej Europy. Nie­
przypadkowo tutaj właśnie wyrósł żywotny
do dziś ośrodek drzewnego meblarskiego
rękodzieła.

Aliści ten arcymaterialistyczny porządek
z akt historycznych czytelny, odmienił się
w nowoczesnym Polski urządzaniu. Zgoła
innymi stały się z roku na rok metody
gospodarki w państwowych lasach naszego
czasu. I tu oto dzieje się rzecz obalająca
uświęcony stuleciami rzeczy porządek. Da­
lejże tedy podejmować protesty. Nuże

komponować ad hoc argumentacje. Atako­
wać nowy ład i metody.

KILKA CYTATÓW WYSTARCZY

dla zobrazowania owego swoistego, sztucz­
nie preparowanego Incydentu i rzekomego
wandalizmu, o którym pisze „Kultura”.

— A oto one:

20. 02. 1973 r. Przeor Klasztoru 00 Be­
nedyktynów w Kalwarii Zebrzydowskiej
pisze m. in. „Zawiadamiamy o niespotyka­
nym wyczynie jakichś nieodpowiedzial­

został zaprojektowany do usunięcia w bie­
żącym roku gospodarczym...” i dalej
„...Wycięte w tym poddziale drzewa mo­
drzewiowe (ok. 230 ms) nie podlegały
ochronie prawnej, albowiem, modrzew nie
jest uznany za gatunek chroniony...”

Aliści na tle tej całej korespondencji 19
sierpnia 1973 Aleksander Rowiński pisze:
„Od momentu, wskazującego że ogołocenie
(podkreślenie J. Rat.) jednego ze steków

Pogórza Karpackiego z dorodnego, piękne­
go lasu zależy od drobnego retuszu w

planach wyrębu, tak haniebne naruszenie
wartości krajobrazowej, historycznej, tu­
rystycznej i rekreacyjnej miejsca należy
uznać za świństwo...” choć,-trzeba to przy­
znać z kazuistyczną giętkością autor ten

cytuje również ustawę z 1949 roku, w

imię której właśnie cała operacja w lesie
kalwaryjskim się dokonała.

Dość w tym miejscu cytatów. Dodajmy
jeszcze, iż nawet Wojewódzki Konserwa­
tor Zabytków w swej wypowiedzi nie znaj­
duje podstaw prawnych do czegoś więcej
niż ogólne zalecenia tyczące się metody
uzgodnień między organami -władz woje­
wódzkich.

dokowej góry lanckorońskiej szukamy ły­
siny poręby, rzekomo pustoszącej krajobraz
urbanistycznego zespołu zabytkowego. Nie
znalazłszy — okiem architekta — dewas­
tacji krajobrazu, zaś okiem publicysty pod­
staw do alarmu, czas sięgnąć do fachowej
opinii leśników. Czas przyłączyć się z

magnetofonem do kolejnej, fachowej ko­
misji, która przemierza leśny obszar, co

tyle hałasu wywołuje.

Każdy wykarczowany pleń po zrębie wpły­
wa na łańcuch zjawisk erozji gleb. Dla­
tego w praktyce gospodarki leśnej defini­
tywnie odrzucono metodę poręby, ograni­
czając ją tylko do przypadków likwidacji
gniazd infekcji lasu. Stosuje się metodę
równomiernej selekcji i ciągłego odtwa­
rzania leśnej roślinności. Naukowo opra­
cowaną. Racjonalną.

Młody las rośnie gęsto. Z każdym ro­
kiem, nikła początkowo sadzonka zagęszcza
się, przeobraża w drzewka splatające, gdy­
by ich nie przecinać, dżunglową gmatwa­
ninę, wycieńczającą rośliny w walce o

słońce, powietrze i wilgoć. Dlatego młode
drzewostany systematycznie, co parę lat
przerzedza się selektywnie, usuwając naj­
gorsze sztuki i pozostawiając lepsze. Rów­
nocześnie kultywuje się w poszyciu kolejne
pokolenie młodzieży. Od tego momentu

stary, wysoki las spełnia już tylko funkcje
siedliska ochronnego dla młodego poszycia.
Aż nadchodzi moment, w którym takie
współistnienie zwartych wysokopiennych
drzewostanów i młodnika w „dolnych
piętrach” przeradza się w konflikt. Staro­
drzew — to nieubłagane prawo przyrody
— atakowany przez szkodniki biologiczne,
z miesiąca na miesiąc traci wartościowe
drewno. Młodnik w poszyciu dławiony
przez rozrosłe sztuki karleje i łatwo prze­
chwytuje choroby. I wówczas nadchodzi
czas na operację odnowienia drzewostanu.
Starodrzew usuwa się. Młodnik poszycia
otrzymuje światło, przestrzeń i warunki
intensywnego rozwoju. I taką właśnie, ty­
pową, racjonalną, nacechowaną wysoką
kulturą wielostronnej ochrony roślinności
operację przeprowadzono na kolejnych 4,7
hektarach lasu przy klasztorze w Kalwarii
Zebrzydowskiej.

DO REDAKCJI

CENA ŻYCIA —

ZA WYSOKA CENA

I

ODNOWA DRZEWOSTANÓW

jest szerokim, lecz ścisłym terminem tech­
nicznym i przyrodniczym. Systematyczna,
cyklem stuletnim wyznaczana przebudo­
wa roślinności lasu stanowi generalną,
słuszną i przynoszącą nam chlubę m e t o-

d ę uspołecznionej gospodarki leśnym do'-
brem. Dziś — na obszarze województwa
krakowskiego 440 tysięcy hektarów lasów
stanowi substancję o wartości trudnej do
przedstawienia w złotówkach. Każdy hek­
tar poręby, handlowo najkorzystniejszej i
wiekami stosowanej właśnie w kalwaryj­
skich lasach, ma poważne następstwa w

bilansie obiegu wód powierzchniowych.

SKĄD TEDY ALARM I PO CO?

To pytanie na które najtrudniej odpo­
wiedzieć. Zastanawiam się w imię jakich
racji A. Rowiński w zawiłych wywodach
imputuje złą robotę krakowskim leśnikom
tam, gdzie działają prawidłowo. Komu

służyć mają niejasne aluzje do złych me­
tod, rzekomego bezprawia, dziejącego się
w państwowych lasach? Faktem jest, że

zawodowy żargon, jakim o gospodarce leś­
nej posługują się fachowcy, którym towa­
rzyszę w dysputach, jest paskudny i omyl­
ny w pochopnym zestawieniu z literacką
polszczyzną. Ale nie o fachowym żargonie
rozpisał się Rowiński.

JANUSZ RATAJCZAK
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TELEWIZJA

Piszę do Was w sprawie
dużej wagi. Moje refleksje
są być może odosobnione,
ale... Ogromnie mnie zde­
nerwowała wiadomość o

tragedii w Tatrach. Cenię
sportowców — ludzi odważ­
nych, z radością a czasem i

dumą czytam o ich osiągnię­
ciach: w szermierce, piłce
nożnej, sportach wodnych,
lekkiej atletyce. I tutaj nie

brakuje ryzyka, tyle tylko,
iż jest ono utrzymane w

rozsądnych proporcjach a

wypadki śmiertelne odnoto­
wuje się niezwykle rzadko. A
ściany Mnicha niedostępne,
niebezpieczne dla śmiałków,
dalej bywają terenem wy­
praw indywidualnych i zor­
ganizowanych. Władze de­
partamentu Pireneje Atlan­
tyckie znalazły sposób, by
zapobiec tragicznym śmier-
ciom — jaskinia Pierre
Saint Martin zostanie zam­
knięta! Pytam kompetentne
władze: czy ostatnia śmierć
trzech osób nie powinna
wpłynąć na podjęcie podob­
nych decyzji?

CZYTELNIK z Krynicy

Poruszony problem zasłu­
guje na to, by ze szczególną
rozwagą został rozpatrzony
przez adresatów tego listu.
Czekamy także na listy od
naszych Czytelników.

MIEĆ GŁOWĘ
DO INTERESOWI

Postanowiłam Wam do­
nieść o nowym sposobie na­
bijania klienta w przysło­
wiową butelkę. Autorami je­
go jest kierownictwo samo­
obsługowego sklepu PSSprzy
ul. Bobrowskiego. Otóż dla
usprawnienia przyjmowania
wpłat za dostawę mleka do
domu wypisuje się określo­
ną ilość kwitów z pozosta­
wieniem wolnych rubryk
na nazwisko zamawiającego
i adres. Klient wpłacający
to ostatnich dniach poprzed­
niego miesiąca nic na tym
nie traci. Inaczej, gdy wpła­
ty dokonuje się po pierw­
szym. Tak postąpiono w

moim przypadku. W dniu
1. VIII. br. poprosiłam o

przyjęcie wpłaty tylko za 30
dni. Tego mi odmówiono.
Chciałam więc zabrać mleko
ze sklepu, należne mi w

dniu wpłaty. Tego także od­
mówiono. Spytałam kasjer­
kę dlaczego tak się dzieje.
Niestety, nie otrzymałam
odpowiedzi. Cóż, może rze­
czywiście powinnam jak in­
ni klienci płacić rachunek a

nie usiłować w dodatku nie­
dyskretnie zgłębiać tajemni­
cy takich obliczeń? Dowód
wpłaty załączam.

EMILIA KRAWIEC
Kraków
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Szukanie modelu
T~\isanie i mówienie źle o Sopocie jest już schodzeniem

na ścieżki schematyzmu, jeśli nie obieraniem linii naj­
mniejszego oporu. Zwłaszcza, że łatwo tu posłużyć się i

„feralną trzynastką” (jako, że obecny festiwal był trzynasty
z rzędu) i jeszcze łatwiej ograniczyć wrażenia — telewizyjne
— do konkluzji: nijakie. A jednak — choć ten festiwal rze­
czywiście niczym nie mógł zachwycić mimo zmian regulami­
nowych oraz pierwotnego (dotąd) oblicza — warto odnotować
z uznaniem kilka co najmniej jego telewizyjnych usprawnień.
Po pierwsze, TV zrezygnowała — i słusznie! — z bezpośred­
nich tasiemcowych transmisji, podczas których bisował każdy
niemal uczestnik konkursu,'niezależnie od tego, czy zasługiwał
na to, czy nie. Po drugie — uwolniono relacje telewizyjne od
pretensjonalnych „upiększeń” Po trzecie, wreszcie bez popa­
dania w stan euforii, festiwal ukazał się nam w tych
proporcjach, jakie jego są: średnie. A więc pozbawione
wygórowanych ambicji, którym rok po roku nie mogły
sprostać ani hurra-reklamowe zapowiedzi, ani wyobraże­
nia o przeglądzie pierwszoplanowego narybku piosenkar­
skiego na świecie. No i dobrze. A przeciętność okazała
się... przeciętna. Na tym tle zabłysnął znów Lucjan Kydryński
jako konferansjer. Młodzież wyraźnie ustępowała starszemu
koledze. Ż czego wynika podstawowa prawda, że nie wystar­
czy chcieć zapowiadać, ale trzeba umieć Czyli należy się
uczyć, aby zdobywać kwalifikacje. Szkoda, że tej zasady nie
przestrzegali występujący piosenkarze oraz ich „pracodawcy"
— wytwórnie płytowe. W większości. A w ogóle — oprócz
występów Stana Borysa, Tony Craiga i Esona Kandofa — re­
szta była przerażająco nudna, monotonna. Zespołowe pojęki­
wania, nadużywanie nosowych pień — oto naczelne cechy
festiwalowego piosenkowania. Przepraszam, miałem nie pi­
sać pod „łatwiznę”...

Natomiast niczego wspólnego z łatwizną nie miały — w II

programie — pokazy filmów dokumentalnych („Happy end”)
młodych, polskich autorów P. Kędzierskiego i M. Łozińskie­
go. Ich zainscenizowana psychodrama, której tłem mógł być
autentyczny konflikt w zakładzie pracy między „kliką” i

młodymi fachowcami — dostarczyła autentycznych
wzruszeń, jakby żywcem wyjętych z dobrze podpatrzonych
kamerą sytuacji w reportażu, który powinien tchnąć pasją i

zaangażowaniem ideowym.
Skoro mowa o reportażu, trzeba odnotować ciekawą próbę

upsychologizowania relacji z liceum dla tzw. młodzieży trud­
nej (autorka: Zofia Olas). Krakowski ośrodek TV wychowuje
sobie dobrą kadrę reportażystów, którzy biorą wzór z M. Szu­
mowskiego i starają się „chwytać klimat” przedstawianych
problemów. Reportaż „Dyro” ukazywał trudny proces wy­
chowawczy, którego tezą bynajmniej nie był schemat dopa­
sowywania wychowanków do wzorców ustalonych przez pe­
dagogów — a więc do ugrzeczniania — ale wysiłki po­
rozumienia się z młodzieżą i zrozumienia jej konfliktowych
stanów oraz nastrojów jako istotnej części drogi rozwojowej,
dojrzewania młodego człowieka.

Również zasługiwał na uwagę zapoczątkowany cykl (II
program) „On i ona”, pomyślany jako dyskusja nad niepo­
kojami młodych małżeństw w obliczu pracy zawodowej oboj­
ga małżonków, ich aspiracji osobistych — na tle rozwoju ro­
dzinnego życia, wychowania dzieci, trwałości ich związku oraz

odejścia od tradycyjnych „hierarchii” familijnych. Dwie ilu­
stracje filmowe: z miasta i ze wsi — stanowiły tu punkt wyj­
ścia do rozważań, w gronie specjalistów-naukowców, na te­
mat nowego modelu rodziny współczesnej.

BOB

Ął ocny lokal, nocne życie, to te-

mat, który raczej sporadycz­
nie pojawia się na łamach ga­

zet i czasopism. Może dlatego, że
mimo woli odczuwamy niechęć do
wywlekania na ...światło dzienne
spraw — bądź co bądź — intym­
nych, może dlatego, że w grę wcho­
dzi tu nierzadko zwyczajna prude-
ria Ico sobie o mnie ludzie pomy­
ślą!), a może po prostu dlatego, że
nawał pracy nie pozwala na odwie­
dzanie — zbyt
lokali. A jednak
tego uniknąć.

Jest sobota, 11
ko po północy. Wracam do domu
ulicą 1 Maja. Przed „Warszawian­
ką” dostrzegam mały tłumek sztur­
mujących do drzwi wejściowych. Po­
nieważ znam ten widok aż nazbyt
dobrze, więc obojętnie przechodzę
dalej. W pewnym momencie ktoś
ciągnie mnie za rękaw.

— „Poczekaj, stary” — mówi zna­
jomy — zobaczysz co się tutaj dzie­
je”.

Niechętnie pozostałem na miejscu.
Od razu muszę zaznaczyć, że nie­
wiele jest rzeczy, które byłyby w

stanie mnie zaszokować, niemniej
to, co zobaczyłem w sobotę (11-go
bm.) pod „Warszawianką”, przeszło
wszelkie oczekiwania.

częste — nocnych
czasami nie da się

sierpnia br., krót-

Napis wiszący na drzwiach i in­
formujący, że: „Miejsc wolnych nie
ma", co jakiś czas okazywał się
zwykłą fantasmagorią. Obowiązy­
wał tylko tych, którzy nie podobali
się wpuszczającemu do środka Por­
tierowi. Natomiast innych, nie do­
tyczył. Tych „innych" naliczyłem w

przeciągu godziny około 15-tu. Do-

prawdy, nie potrafię powiedzieć
czym różnili się od pozostałych, bez­
skutecznie szturmujących. W każ­
dym razie ani wyglądem zewnętrz­
nym, ani też stanem alkoholowego

.zam.Toczenia„yćjęczi.lp.d'wr.otnie, wie- ,

luz nich (szturmujących), pod óby-
dwoma : względami, korzystniej
przedstawiało się od pozostałych
(wpuszczonych). I pewnie długo za­
stanawiałbym się jakimi kryteriami
kieruje się Portier, gdyby wreszcie
któryś z nie wpuszczonych gości nie
wyraził się z goryczą: „Ten facet
wie z czego żyje!" A pozostali za­
raz mu przytaknęli.

Nasunęło mi to pewne podejrze­
nie. Krótko mówiąc, poderwałem się
w stronę „zaczarowanych” drzwi i
poprosiłem Portiera o rozmowę z

kierownikiem. Miało to być coś w

rodzaju „Sezamie, otwórz się", ale
niestety, okazało się, że Ali-Babą .

tó ją nie jestem. Słowa moje, miały
wręcz odwrotny skutek. Zamiast się
otworzyć, drzwi zatrzasnęły się tuż
przed moim nosem. Nie, nie same

oczywiście. Zatrzasnął je sam Por­
tier.

A przecież nie miałem wcale za­
miaru wchodzić do środka. Chcia­
łem tylko porozmawiać z kierowni­
kiem lokalu! Chciałem tylko uprzy­
tomnić mu, jak nie fair są praktyki
stosowane przez Jednego z jego pra­
cowników! Zamiast tego, dowiedzia­
łem się, że: w dżinsach nie ma

mowy!
Na takie dictum, był tylko jeden

reepons. Skorzystałem z niego,
wskoczyłem do taksówki i... wróci­
łem po 15-tu minutach przebrany
prawie tak, jak na przyjęcie u sza­
cha Iranu.

' Pomimo tak eleganckiego przebra­
nia, też nie zostałem do oblicza kie­
rownika dopuszczony, bo nadal... nie
podobałem się Portierowi.

W tym momencie chyba już nikt
siężnib dziwi, że piszę „portier" przez
duże' „P". Dodam tylko, że jego nu-

’

mer służbowy — jak mi oznajmił —

miał podobno cyfrę 26.

No i czas chyba najwyższy na

końcowe konkluzje. Doskonale zda-
ję sobie z tego sprawę, że bywalcy
chórem zakrzykną: „Ależ kochany,
takich Portierów jest więcej!” Właś­
nie! Jest tajemnicą poliszynela, że
gros portierów (tym razem przez
małe „p”), przy wpuszczaniu do lo­
kalu kieruje się sobie tylko wiado­
mymi kryteriami. Pretekstem, ciągle
niestety jeszcze uzasadnionym, jest
kwestia wyglądu zewnętrznego. Mo­
żesz być sobie człowieku trzeźwy,
możesz mieć przy sobie ‘wystarcza­
jącą ilość pieniędzy, jeśli nie prze­
mówisz w obcym języku, lub nie po­
dasz nic „Portierowi”, bywaj zdrów!
Nawet do kierownika cię nie dopuś­
ci.

Nie chcę uogólniać. I nie tylko ja.
Są w Krakowie lokale i są portierzy, .

którzy wiedzą, co to jest tzw. kul­
tura zawodowa. Nawet jeśli z braku
wolnych miejsc odmawiają wejścia
— czynią to w ten sposób, że nie
ma się ochoty wzywać aż... kierow­
nika.

Pomijając kwestię kultury osobi­
stej i zawodowej portiera z nume­
rem służbowym 26, nasuwa się inna
wątpliwość, krótko dająca się okre­
ślić przysłowiem: „Jaki pan, taki

■kram”. Przecież każdy pracodawca
winien zdawać sobie sprawę, kogo

zatrudnia. W konkretnym przypad­
ku, ramieniem pracodawcy, czyli
KZG, jest właśnie kierownik loka­
lu. Jeśli więc Portier nie wpuszcza
mnie do kierownika, znaczy to, że
ten ostatni nie chce. wiedzieć, nic .o

pretensjach (nąwęt uzasadnionych)
poszczególnych : gości, bez względu '■
na to kim oni są i co sobą repre­
zentują. A powinien! Nawet gdyby
ci goście, byli tylko... w dżinsach.

Ale nie tylko to! Automatycznie
nasuuia się .jeszcze jedną refleksja,
która ma — zaryzykowałbym twier­
dzenie — aspekt społeczny. Z do­
świadczenia wiadomo (i o tym nie
trzeba przekonywać chyba nikogo z

pracowników nocnych lokali), że
najwięcej „szumu" robią ci, którzy
nie zostali wpuszczeni do środka.
Warto się więc zastanowić, czy nie
jest to przedwczesna profilaktyka?!

A poza tym (to już będzie na dzi­
siaj ostatnia konkluzja) czy nie war­
to by, przed „uprawomocnieniem”
do wpuszczania, przeszkolić niektó­
rych portierów (nr służbowy 26 na

pewno!) pod względem kultury oso­
bistej i zawodowej? Może się prze­
cież zdarzyć, że ktoś ze szturmują­
cych okaże się obcokrajowcem ro­
zumiejącym dobrze po polsku, a

wtedy co?... Pójdzie w świat fama
o polskiej kulturze, za którą wsty­
dzić się będziemy musieli my wszy­
scy, tj. prawie 33 miliony Polaków!

Lepiej więc niech nas nie straszy
noc, czarna noc z twarzą (wszech­
władnego) Portiera...!

RYSZARD GOSZCZYŃSKI

SUROWE ZIEMNIAKI

W odpowiedzi na naszą
notatkę z 17 sierpnia otrzy­
maliśmy wyjaśnienie od Dy­
rekcji Krakowskiego Przed­
siębiorstwa Przemysłu Ga­
stronomicznego.

„W lipcu nasze zakłady o-

trzymywały ziemniaki, któ­
re z racji złej Jakości mogły
budzić zastrzeżenia konsu­
mentów. Przyznajemy rację
żalącej się klientce. Winę za

ten stan rzeczy ponosi ze­
spół pracowników kuchni.
W stosunku do winnych zo­
staną wyciągnięte konsek­
wencje służbowe.

Jednocześnie uprzejmie in­
formujemy, że zobowiązano
naszą kontrolę branżową do
zwrócenia szczególnej uwagi
r.a jakość wydawanych po­
traw.

Za doznane przykrości
przepraszamy konsumentkę.

DYREKCJA KPPG

isssiiasta&wmisi

SZKLANKA^'

czystejwody
(67)

— Na pewno ułatwi mi zadanie.
Dotychczas nie miałem czasu tym
się zająć. Czy znasz kogoś w Mini­
sterstwie Handlu Zagranicznego?

— Dlaczego o to pytasz?
— Chciałem i tam porozmawiać

o Maliszewskim i o „Maszynoimpor-
cie” przed złożeniem wizyty dyrek­
torowi Kowalewskiemu. Wolę być
zorientowany w ogólnych stosunkach
tej centrali. Dobrze byłoby rozma­
wiać z kimś, kto będzie mówił zna­
cznie szczerzej, niż to bywa przy
oficjalnych kontaktach.

Pułkownik Niemiroch szukał w

pamięci nazwiska.
— Mam! Tam pracuje mój stary

znajomy, Piotr Wirski. Ostatnio chy­
ba awansował na zastępcę czy też
na dyrektora departamentu. Mogę
zatelefonować do niego i uprzedzić,
że wybierasz się do niego. Kiedy tam

pójdziesz?
— Jutro albo pojutrze.
— Dobrze, zaraz zatelefonuję i

uprzedzę.

Kaczanowski czekał cierpliwie na

wynik rozmowy.
— To już masz z głowy — oświad­

czył pułkownik. Jeszcze coś?
— Na razie nic więcej. Jutro dalszy

ciąg sprawozdania. Nabieram prze­
konania, że bez względu na to, czy
Senowicz jest winien, czy nie, sprawa
zbliża się ku końcowi. Lada chwila
zdobędę ten ostateczny dowód.

— Masz jakąś nową teorię?
— Nie. Mój nos mi to mówi.
— Obyś tylko nie dostał kataru -■>

roześmiał się pułkownik żegnając
przyjaciela. — A zatem do jutra, z

dobrymi wiadomościami.

ROZDZIAŁ KlII

Sukces chirurga-detektywa
Do majora Kaczanowskiego zatele­

fonował doktór Zygmunt Niekwasz.
Powiedział, że zrobił pewne odkrycie
i chciałby przyjechać do Pałacu
Mostowskich.

— Zaraz? — oficerowi >milicji to
nie odpowiadało. Miał inn.ę plany.

— Tak. Jak najprędzej. Moja wi­
zyta długo nie potrwa,

— Dobrze, Czekam

— Będę za dziesięć minut — obie­
cał lekarz odkładając słuchawkę.

Major uprzedził dyżurnego, że kie­
dy zgłosi się doktór Niekwasz, aby
go bez zbędnych formalności wpusz­
czono na górę. Ale po kwadransie z

dyżurki przy wejściu zameldowano:
— Obywatel Niekwasz, obywatelka

Ciszewska i obywatelka Dąbal są
tutaj. Czy mam wpuścić wszystkich?

— Wszystkich — odpowiedział Ka­
czanowski chociaż nieco się zdziwił.
Lekarz nic nie wspominał, że przyj­
dzie w towarzystwie.

— Przyprowadziłem dwie pielę­
gniarki — wyjaśnił lekarz, kiedy
znalazł się w gabinecie majora —

czekają na korytarzu. Usłyszy pan
interesujące rzeczy. Odnoszę waże­
nie, że ważne. Kiedy mi te dziewczy­
ny powiedziały, co wiedzą, zatelefo­
nowałem do pana, a potem zapako­
wałem babki do auta i przywiozłem
tutaj.

— Doskonale, niech pan je przy­
prowadzi.

Niekwasz wyszedł na korytarz i
wrócił z dwiema pielęgniarkami.
Przystojnymi, jak reszta ich koleża­
nek ze szpitala przy Zielnej. Dziew­
czyny były trochę zdeprymowane
sytuacją w jakiej się znalazły.

— Doktór umie się urządzać.
Zawsze w otoczeniu ładnych babe­
czek. Takiemu to dobrze. Muszę się
przekwalifikować na chirurga.

— A ja na oficera milicji.
— Może od razu się zamienimy.

Co panie na to?

Dziewczyny roześmiały się. Może
nawet któraś pomyślała, że nie było­
by źle mieć w szpitalu takiego przy­

stojnego lekarza? A tymczasem
oficer zapytał:

— Fanie mają mi coś do powie­
dzenia?

— Tak — przytaknęła śniada
brunetka — o koleżance Rafalskiej.

— Najlepiej będzie, jeżeli sprowa­
dzę maszynistkę. Spiszemy z waszych
zeznań oficjalny protokół. To paniom
oszczędzi konieczności przychodzenia
tutaj po raz drugi — major wyszedł
w poszukiwaniu protokólantki. —

Pan doktor i jedna z pań — zarzą­
dził po powrocie — zaczekają na

korytarzu. Tam dalej, obok schodów
są fotele, można wygodnie posie­
dzieć, a pani — zwrócił się do bru­
netki — zostanie ze mną.

Maszynistka wypełniała pierwsze
rubryki protokołu. Dane personalne
przesłuchiwanej. Nazywała się Halina
Ciszewska i była pielęgniarką na

chirurgii.
Po zakończeniu formalności major

zwrócił się do dziewczyny:
•— Słucham panią?
— Kiedy ja nie wiem jak mówić?

Nigdy jeszcze nie zeznawałam —

speszyła się pielęgniarka.
— Pomogę pytaniami. Pani praco­

wała razem z Elżbietą Rafalską?
— Nie. Ona należała do ekipy

pracującej na górze. W salach opera­
cyjnych. A ja na drugim piętrze. Na
stronie kobiecej.

— Ale pani ją znała?
— Naturalnie. Chodziłyśmy do

jednej szkoły i byłyśmy przyjaciółka­
mi, a później przyszłyśmy jednocze­
śnie na Zielną.

(Ciąg dalszy nastąpi)

MNIEJ KURZU,
MNIEJ HAŁASU

Zwracam się do Waszej
Redakcji z prośbą o pomoc.
Piszę w imieniu mieszkań­
ców Osiedla Podwawelskie­
go. Pomiędzy blokami nr 6
a 10 przy ul. Komandosów
mieści się betoniarnia. Usy­
tuowanie owego obiektu by­
ło zapewne konieczne i celo­
we do czasu wykończenia
wszystkich okolicznych blo­
ków. Ale teraz, kiedy za­
mieszkali w nich ludzie —

czas najwyższy, by go zli­
kwidować. Hałas stąd nieu­
stający, do mieszkań napły­
wa wiele kurzu, nie sposób
utrzymać porządku. Wiele
mówi się i pisze o ochronie
środowiska. Dlatego wszyscy
chcielibyśmy się dowiedzieć
od gospodarza osiedla —

Związkowej Spółdzielni Mie­
szkaniowej — kiedy „poże­
gnamy" uciążliwego sąsiada?

Stały Czytelnik „Gazety”

i
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Szczęśliwa chwila
T~)owiadają doświadczeni automobiliści, że każdy posia-

dacz samochodu przeżywa dwie szczęśliwe chwile —

kiedy samochód kupuje i kiedy go sprzedaje. Ostatnio
i przeżyłem pierwszą z nich

Wszedłem do salonu, motoryzacyjnego i zaraz podbiegł
do mnie jeden ze sprzedawców pytając jaki wóz zamie­
rzam nabyć. Dostałem do rąk album, z którego wybrałem
kolor nadwozia i popijając kawę czekałem na wymarzo­
ny wóz.

Ocknąłem się uderzony w nogę kamieniem. Nie, nie by­
łem. w żadnym salonie motoryzacyjnym, lecz na „składo­
wisku” samochodów krakowskiego „Motozbytu”. Właśnie
z bramy wyjeżdżał samochód rozrzucając wokół grad ma­
łych kamyków. No cóż — od lat nie pomyślano o utwar­
dzeniu tego placu I stoją tu pojazdy, z których każdy
wart jest co najmniej kilkadziesiąt tysięcy. W niektórych
punktach GS w lepszych warunkach sprzedaje się węgiel
i nawozy. Przynajmniej plac utwardzony ...

bram krakowskiego „Motozbytu” stawałem kilkana­
ście razy czekając na odpowiadający mi kolor nad-

, wozia. W pierwszym dniu wyboru nie było, później
zawsze odtrącano mnie na koniec kolejki. Pierwszeństwo
mieli ci, którzy otrzymali wezwanie na konkretny termin.
Większość z nich nie wybrzydzała — z uszczęśliwioną mi-

I ną brali samochody jak leci. Bo też i wielkiego wyboru
| nie było. Przekonałem się o tym, gdy nareszcie przekro-
I czyłem. bramę i wskazałem magazynierowi przedmiot
. mych marzeń.

Wskazałem i pomyślałem, że niebawem wyruszę moim

pojazdem na ulicę. Bogać tam! Nie wiedziałem, naiwny, że
1 nim dotknę kierownicy muszę przejść cierniową drogę za-

I łatwiania niezbędnych formalności. Tablic rejestracyjnych
I 2 numerami próbnymi, rzecz jasna, nie miałem. Wypoźy-
I czyłem więc w „Motozbycie”, lecz by za nie zapłacić mu-

siałem z alei Planu 6-letniego w Nowej Hucie pojechać
na ulicę Przemysłową w Podgórzu. Oczywiście na własny

1 koszt taksówką — opłata za tablice 115 zł, za taksówkę
l 47 zł...
I Wreszcie wyjechałem samochodem, który podobno

przeszedł tzw. przegląd zerowy. Ładny mi przegląd — w

( tylnych oponach ciśnienie dość znacznie odbiegało od nor-

. my. O zakurzonym nadwoziu i śladach masy uszczelnia-
jn„„4 na lakierze nie warto wspominać.

fjfiajoma też czeka na samochód. Niemal codziennie
’

dowiadywała się w „Motozbycie” czy nie nadszedł
. już nowy transport. Ostatnio przestała to czynić —

i mieszka w pobliżu rampy kolejowej, na której wyłado­
wuje się pojazdy Teraz. . ona informuje pracowników
przedsiębiorstwa handlowego o tym jakie samo­
chody nadeszły. Podaje nawet ich kolory. Chyba są
wdzięczni. A ona nadal czeka...

Tu solidna firma. Sprzedaje-
my za złotówki i dolary. Ksią­
żki nowiusieńkie, bo przez
cały rok nie używane.

Giełda używanych podręcz­
ników szkolnych na placu Ma­
riackim, która rozpoczęła się
wczoraj, stała się dla młodzie­
ży oferującej swoje książki nie
tylko okazją do zarobienia
pieniędzy, ale też dodatkową
atrakcją. Uczniowie czują się
doskonale w roli sprzedawców.
Towar swój zachwalają w spo­
sób przemiły i oryginalny.
Chętnie też informują o obo­
wiązujących w każdej klasie
podręcznikach i ich aktualno­
ści. Większość książek wyłożo­
nych na stoiskach i na placu
wygląda jak nowe. „Dbaliśmy
o nie przez cały rok. Szanowa­
liśmy z myślą o giełdzie.’’

Oprócz podręczników oferu­
je się tutaj również lektury i

młodzieżową beletrystykę. An­
tykwariat z ulicy Brackiej,
który
obok
wych,
nich;
sprzedawcy są nadzwyczaj u-

przejmi. I co najważniejsze —

zarówno sprzedaż jak i kupno
książek odbywa się bez niepo­
trzebnych targów. Ceny poda­
wane przez uczniów są przy­
stępne. w niektórych wypad­
kach nawet zaniżone. „Czym
możemy służyć? Proszę wy­
bierać!” I rzeczywiście jest w

czym, książek jest bardzo du­
żo. Nie do wszystkich jednakże
klas. Brak przede wszystkim
podręczników od klasy pier­
wszej do czwartej. W sumie
jednak giełda jest imprezą u-

daną i cieszącą się wielkim po­
wodzeniem.

usytuował swoje stoisko
kiermaszy młodzieżo-

ma więc poważną w

konkurencję. Młodzi

(ws)
Wawelski dziedziniec w letnim słońcu.

Fot. W. Klag

TEATRr

Na budowie

podziemnego przejścia

Projektanci
wespół z wykonawcami
Prace przy budowie pod­

ziemnego przejścia dla pie­
szych w rejonie krakowskiego
Dworca Głównego wkraczają
w decydującą fazę. Wszyscy
zatrudnieni przy wznoszeniu
tej tak ważnej dla miasta in­
westycji komunikacyjnej prze­
żywają gorące chwile. Roboty
postępują sprawnie, lecz przy­
dałoby się więcej ludzi do wy­
konywania najprostszych prac
ziemnych. I właśnie wychodząc
naprzeciw temu zapotrzebowa­
niu pospieszyli z pomocą... pro­
jektanci przejścia, pracownicy
Biura Projektów Kolejowych
w Krakowie. Po południu, po
pracy w swej macierzystej in­
stytucji inżynierowie i techni­
cy tego Biura przepracują dziś
i jutro na budowie przejścia
około 500 roboczogodzin.
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Kraków w liczbach
Wcześniej niż w ubiegłym

roku został wydany przez
Miejski Urząd Statystyczny w

Krakowie nowy rocznik sta­
tystyczny zawierający dane
cyfrowe o naszym mieście.
Jest to już trzynasta z rzędu
publikacja, bowiem pierwsza,
zbiorcza z 15 lat opracowana
była w roku 1960.

Miejski Urząd Statystyczny
prowadzi szeroką działalność
w zakresie uzyskiwania i
przetwarzania informacji o

życiu społecznym i gospodar­
czym Krakowa. Od marca br.
wydawana jest miesięczna in­
formacja o realizacji ważniej­
szych założeń gospodarczych
regionu. Musi ona być goto­
wa do 5 każdego miesiąca. Są
jednak pewne kłopoty, bo­
wiem niektóre z przedsię-

biorstw nie dostarczają na

czas danych statystycznych.
Przeprowadzanych jest te sze­

reg badań ankietowych. W bie­
żącym .roku zrobiono po raz

pierwszy wielkie badanie an­
kietowe warunków bytu. Na
terenie kraju objęto nim 90
tys. gospodarstw domowych,
z czego w samym Krakowie
1689. Dwukrotnie rozszerzono

badania budżetów rodzinnych.
Odpowiedzi na pytania udzie­
liło 840 rodzin w mieście i wo­
jewództwie. w tym 520 rodzin
pracowniczych i 320 rodzin
rolników.

W związku z reorganizacją
granic administracyjnych Kra­
kowa w czerwcu przeprowa­
dzono spis rolny. Okazało się,
że miastu przybyło 9 tys. ha
powierzchni, w tym 6 tys. ha

użytków rolnych w 5 tys. go­
spodarstw indywidualnych.

Od kilku miesięcy Miejski
Urząd Statystyczny prowadzi
badania średnich cen posił­
ków w zakładach gastronomi­
cznych, a w najbliższym cza­
sie podobna akcja przepro­
wadzona będzie w stołówkach
zakładowych. Aktualnie, po
raz pierwszy w kraju przepro­
wadzany jest spis magazy­
nów mający na celu uzyskanie
danych do opracowania pla- ■
nów rozwoju gospodarki ma­
gazynowej.

Jednakże największym za­
mierzeniem Miejskiego Urzę­
du Statystycznego jest opra­
cowanie zbiorczych informa­
cji o makroregionie południo­
wym. Badania prowadzone
będą wspólnie z Urzędami Ka­
towic i Opola, (ga)

Potrzebni Z Parku Jordana

(fr. 16 lat) — 10, 12.30, 15.45, 13,
20.15. KIJÓW: nieczynne. KULTU­
RA: Czyż nie dobija sie koni

(USA. 16 lat) — 15.45, 18, 20J5.
MASKOTKA: Nareszcie ponie­
działek (węg. 16 lat). — 15.30. 17.30,
19.30 . ML . GWARDIA: Klan Sy­
cylijczyków (fr. 16 lat) — 14 .30,
17,

' 19.30. NON STOP:. Hrabina z

Hongkongu (ang. 14 lat) — 21 .30.

SZTUKA: Zabójcy (USA, 18 lat)
— 15.45, 18. 20.15. UCIECHA: Od­
strzał (USA, 16 lat) — 15.45, 13,
20.15. UGOREK: Z tamtej strony,
tęczy (poi. 16 lat) — 17, 100 kara­
binów (USA, 16 lat) — 19. TĘCZA:
I znów skaczę przez kałuże' (czes.
II lat) — 17, 19. WANDA: Roztar­
gniony (fr. 14 lat) — 10, 12, Męż­
czyzna, który mi się’ podoba (fr.

' 16 lat) — 15.45, 13; 20.15. WAR­
SZAWA: Zbereźnik (ahg. 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WISŁA: Naszyj­
nik dla mojej ukochanej (radź. 11

lat) — 11, 16, Zdobycz (fr. 18 latl
— 18, 20.: WOLNOŚĆ: Dramat za­
zdrości (wł.-hiszp. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WRZOS: Poszukiwany,
poszukiwana (poi. 14 lat) — 15.45.

18, 20. ZUCH: niecz. KDF

ZWIĄZKOWIEC: Niebieski żoł­
nierz . (USA, . 16 lat) — 15.45, 13,
20.15. .

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Jaźdżcy (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT M.

SALA: Układ (USA, 18 lat) — 15.

17.30, 20. ŚWIATOWID D. SALA:

Szkoła kowbojów (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.13. ŚWIATOWID M.

SALA: Ucie’kaj i daj się złapać
(węg. II lat — 15, 17.15, 19.30.
SFINKS: Kłopoty z cnotą (jug. 13

lat) — 16, 13, 20.

WIELICZKA — Górnik: Wielka

nadzieja białych..

SKAWINĄ — Junak: Palec bo­
ży, Hutnik: SaCco i Vanzetti.

ZIELONKI — Krakowianka:

O wpół do 11 wieczór latem,-

Darowanemu kon.iowi nie zaglądaj w zę­
by — powiada przysłowie. Ale jak tu nie
zaglądać, skoro koni (i to mechanicznych!)
jest pod maską aż 70 i nie są one darowa­
ne, lecz kupione na krakowskiej giełdzie
samochodowej. Od lat w każdą niedzielę
na ulicę Imbramowską przybywają ama­
torzy kupna i sprzedaży pojazdów. Zresztą
nie tylko amatorzy — niezmiennie towa­
rzyszy im liczna grupa kibiców, którzy na

wszystkim znają się najlepiej. Z miną zna­
wców oceniają każdy samochód i moto-

cykl, a potem marzą, kiedy zasiądą za

kierownicą własnego. Część z nich na pe­
wno niebawem. Dzierżą więc w kiesze­
niach książeczki oszczędnościowe z wpła­
tą na polskiego „fiata 126 p” — dumając,
czy los będzie taki łaskawy i przydzieli im

pojazd już w przyszłym roku. I znowu rzu­
cają się w wir sprzedających i kupują­
cych. Kupić nie kupić, a oglądnąć można.
W południe giełda powoli pustoszeje — do
zobaczenia w następną niedzielę, (wam)

Fot. W. Machnicki

Kraków muzyczny
święci

Inauguracyjny koncert no­
wego sezonu muzycznego po­
święca krakowska Filharmo­
nia Klubowi Miłośników Mu­
zyki. Już 10 lat działa ta or­
ganizacja dla dobra kultury
naszego miasta. Jubileuszowe
obchody oznaczają więc i te­
raz dalszy rozwój wielu spo­
tkań z artystami, koncertów,
dyskusji publicznych. Z tej o-

kazji rozmawiamy z prezesem
Klubu Miłośników Muzyki w

Krakowie przy Państwowej
Filharmonii im. Karola Szy­
manowskiego — ZBIGNIE­
WEM MELANOWSKIM.

— Co w minionym sezonie
taczynłł Klub dla upowszech­
nienia muzyki?

— Zorganizowaliśmy 63 róż-
ńego rodzaju imprezy — od­
powiada Z.. Melanowski — i
trudno, oczywiście, wyznaczać
im to czy inne znaczenie. Wy­
starczy jeśli powiem, że god­
nie uczciliśmy 70-lecie urodzin
Jana Kiepury, 35-lecie śmier­
ci i 90-lecie urodzin patrona
Filharmonii, stale prowadzimy
spotkania z młodymi kompo­
zytorami i odtwórcami. Na­
zwiska m. in. Wodiczki, Kren-
za, Katlewieza. Kazimierza
Wiłkomirskiego, Stefanii Woy-
towicz, Janiny Tisserant-Pa-

10-lecie
rzyńskiej, Haliny Czerny-Ste-
fańskiej, Barbary Hesse-Buko-
wskiej — częstych uczestni­
ków naszych koncertów, roz­
mowy publiczne i spotkania
mówią same za siebie.

— Klub obdarza również
Laurem Krakowskich Melo­
manów młodych artystów...

— Tak jest. W roku 1967 o-

trzymała ów Laur Elżbieta
Stefańska-Łukowicz — świet­
na klawesynistka, w 1968 r. u-

talentowana skrzypaczka Kaja
Danczowska, w roku 1970 —

pianistka Ewa Bukojemska, w

1971 — śpiewak Wojciech Jan
Śmietana, w roku ubiegłym —

kompozytor Krzysztof Meyer.
— Działacie więc

wszechstronnie...
— To zrozumiałe,

potrzebuje właściwej
właściwej atmosfery,
rozbudzić w ludziach zaintere­
sowanie nie tylko znakomity­
mi utworami klasycznymi, ale
również tym, co się nowego
dzieje w muzyce, jakie są o-

siągnięcia nauki w tej dzie­
dzinie M. in jedno ze spot­
kań klubowych poświęciliśmy
muzyce i zdrowiu człowieka,
w której to imprezie w tak a-

ktywny i twórczy udział wziął

KMM
prof. dr Józef Bogusz, melo­
man i doskonały pianista. Nie
kryję, że Klubowi Miłośników
Muzyki przyświeca cel upow­
szechnienia w najlepszym tego
słowa znaczeniu. Zdobywamy
więc słuchaczy dla imprez
koncertowych wśród uczniów
szkół średnich i wyższych,
członkowie Klubu mają 50
proc, zniżki na koncerty na­
szej Filharmonii. W tym dzie­
le spotykamy się zawsze z da­
leko idącą pomocą Wydziału
Kultury ~

"

Krakowa
harmonii,
my.

społeczeństwu
Przed dwudziestu jeden la­

ty z inicjatywy Władysława
Poleskiego została założona
Krakowska Spółdzielnia Nie­
widomych. Dała ona możność
zarobkowania i usamodziel­
nienia się setkom niewido­
mych.

Spółdzielnia posiada dwa
działy: szczotkarski i meta­
lowy. Produkuje się tutaj oko­
ło osiemdziesięciu rodzajów
szczotek — techniczne, galan­
teryjne, gospodarcze, pędzle.
Nowość stanowią szczotki - za­
bawki w atrakcyjnych opraw­
kach w postaci biedronek, żół­
wi, kaczuszek. Cieszą się one

dużym, powodzeniem. W dzia­
le me'taldwym wytwarza się
pluskiewki, spinacze biurowe,
nakrętki, kapsle do butelek.

Zarząd Spółdzielni dba o

podnoszenie kwalifikacji za­
wodowych załogi. W tym celu
został oddany do użytku in­
ternat szkoleniowy. Obok bu­
dynku znajduje się ogród z

pięknymi klombami róż, raba­
tami kwiatów, krzewami o-

zdobnymi i drzewami.
Warto dodać, że co drugi

niewidomy zatrudniony w

Spółdzielni posiada własny
magnetofon, a co trzeci telewi­
zor. Spółdzielnia posiada bo­
gatą taśmotekę, bibliotekę
brajlowską i czarnodrukową.
Dzięki nagraniom książek na

taśmy magnetofonowe niewi­
domi mogą poznać dzieła lite­
ratury polskiej i obcej. Duża

grupa niewidomych zajmuje
się sportem — gra w szachy.
Zdobyli nawet Puchar 1000-
lecia Państwa Polskiego,
fundowany przez władze
rzędne Spółdzielni oraz

reg innych nagród.
Niewidomi udowodnili

łeczeństwu, że chcą i mogą w

odpowiednich warunkach wy­
konywać niektóre prace nie-
gorzej od innych ludzi. Tera­
pia zajęciowa jest podstawą
działalności rehabilitacyjnej
niewidomych, bowiem w trak­
cie pracy zapominają o swo­
im kalectwie, cżują się po­
trzebni społeczeństwu, (łam)

na ławę oskarżonych
W Prokuraturze Powiatowej

dla dzielnicy Krowodrza w

Krakowie, zakończono ostat­
nio w przeciągu ośmiu dni
dwa postępowania przygoto­
wawcze przeciwko czterem

sprawcom włamań. Skierowa­
no do sądu akty oskarżeń
przeciwko W. Kwiczale 1. 18
i M. Karasińskiemu 1. 18 (ni­
gdzie nie pracującym) o doko­
nanie włamania do kawiarni

letniej w Parku Jordana
kradzieży na szkodę KZG pi­
wa, kawy i czekolady (łączna
wartość 2.600 zł) oraz przeciw­
ko W. Widłakowi 1. 18 i T.
Lubińskiemu
pracującym)
włamania do ,

gdzie skradli gotówkę i żylet­
ki. Oskarżeni odpowiadają z

aresztu.

i

1. 24 (nigdzie nie
o dokonanie

kiosku „Ruchu”,

OGROD BOTANICZNY (Koper­
nika 27): od godz. 8 do zmroku.

ZOO (Las Wolski): codziennie

od godz. 9 do zmroku.

WAWEL: Komnaty (9—14 .15 i 13

—17), Skarbiec 1 Zbrojownią (10—
15.30), SUKIENNICE: (niecz). SZO-
LAYSKIGH: (niecz.). CZARTO­
RYSKICH: Jana 19 (10—16). DOM

dość

Muzyka
otoczki,
Chcemy

Prezydium, RN m.

i kierownictwa Fil-
przy której działa-

będzie impreza ina-— Jaka
uguracyjna?

— Niech to będzie niespo­
dzianką dla muzycznego Kra­
kowa. W każdym bądź razie
postaramy się o to, aby jej
przebieg i oprawa godne były
10-lecia Klubu Miłośników
Muzyki, którego aktywnymi
prezesami byli: dyr. Tadeusz
Krzemiński — założyciel KKM,
mec. Jan Kocznur, red. Jacek
Berwaldt i red. Jerzy Parzyń-
ski.

— Ad multos annos! — dro­
dzy miłośnicy muzyki.

(Rozmawiał: Olg. Jędrz.)

u-

nad-

W wielu punktach naszego miasta ustawiono ławki, na

których mogą wypocząć turyści. Ale ławki na przystan­
kach komunikacji miejskiej to, niestety, jeszcze rzadkość.
Aby więc odpocząć trzeba szukać zaimprowizowanych
siedzisk..

Fot. W. Klag

Francuskie filmy w KMPiK

W Klubie Międzynarodowej
Prasy i Książki dzisiaj o godzi­
nie 19-tej odbędzie się projek­
cja filmów francuskich pt.
„Fontainebleau maison des sie-
cles” i „Au fil de l'Eure et du
Loir" z komentarzem mgr
Elżbiety Jogałły. Wstęp wolny.

Komunikat MPK

Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne informuje, że
w związku z prowadzonymi
pracami
rowisku
bańskiej
do 13.30
ruchu tramwajowego na od­
cinku od Placu Centralnego do
Końca Wandy.

Pociągi tramwajowe linii nr

15 i 20 do Cementowni i z

powrotem kursować będą w

tym czasie przez Centrum
Administracyjne HiL.

remontowymi ną to-
w al. Rewolucji Ku-
dzisiaj w godz. 8.00
nastąpi wyłączenie

t

MATEJKI: Floriańska 41 (10—16).
NOWY GMACH: , al. 3 Maja 1 (10
—16). HISTORYCZNE: Jana 12 (9
—15), Rynek Gl. 35 (9—15), Szpital­
na 21 . (11—18), Franciszkańska 4

(11—8), Wieża Ratuszowa (8.30—

14.30). ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (14—18). .PRZYRODNICZE

Sławkowska 17 (10—13), MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5-(9—16). Kr. Ja­
dwigi 41 (9—13). KTF: Boh. Stalin­
gradu 41 (9-21)-. -PAWILON WY­
STAWOWY: pi. Szczepański 3 (11
—18), ETNOGRAFICZNE: Wolnlca
1 (niecz.) . PODZ. KOSC. św. Woj­
ciecha (9—18). MUZ. MŁ. POLSKI:

Tetmajera 28 (11—14). MUZ. LOT­
NICTWA: Czyżyny (10—14). KO­
PALNIA SOLI, w Wieliczce (8—18)
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (12
- 13).

wie. 14.35 Mel. dla żołnierzy 15.00

Wiad. 15.05 Koncert na temat. 15.30

Refleksy. 15.35 Muz. 16.00 Wiad. Tu

druga zmiana. 16.10 Nas! ulubień­
cy. 16.30 Płyty — ZSRR. 17.00 Stu­
dio M.: „Radio-kurier”. 17.15 „Ry­
tmy”. 17.50 Klient nasz partner.
18.05 Muz. 18.30 Cykl: „Prądy i

poglądy”. 18.40 Przeboje lat sp-

tych. 19.05 Muz. i aktualn. 19.30
Dwa kwadranse baroku. 20.00

Wiad. 20.15 Gwiazdy światowych
estrad. 20.50 Kronika sport. 21.00

Muz. 21.25 Aktualn. kult. 21 .30

Rytm, piosenka. 22 .00 Wiad 22.05

Rytm, piosenka. 22.25 Co słychać
w śwlecie. 22 .30 Rytm, piosenka.
23.00 Wiad. 23.10 Korespond. z zagr.
23.15 Jam session. 24.00 Wiad. 0 .05
—3.00 Tr. z Zielonej Góry.

PROGRAM n

Gpdz. 5.45 Tr. z Rzeszowa. 6 .10

Kalendarz radiowy. 6 .15 Muz. Ł30

Wiad. 6.35 Komentarz dnia. 6.50

Gimn. 7.00 Progn. pog. 7.01 Tr. z

Rzeszowa. 7.30 Wiad. 7 .35 Muz. 8 .15
Hadio-reklama. 8.25 Progn. pog.
8.30 Wiad. 8 .35 Z mikrofonem w

fabryce. 9.00 Z twórcz. kompozyt,
baroku. 9.30 A. Dworzak: Uwer­
tura koncertowa. 9 .40 Dla przed­
szkoli 1 dzlecińców wiejskich:
„Idziemy, do szkoły”. 10.00 Książ­
ki, które na was czekają. 10.30

Śpiewa M. Bleszu — sopran. Soli­
stka Mołdawskiego Teatru Opery
1 Baletu. 11 .00 I. Strawiński — Ba­
let „Apollo”. 11.30 Wiad. 11.35
Aud. nie tylko dla rodziców. 11.40

Skrzynka PCK. 11.55 Kom. o it.

wód. 12 .05 Koncert życzeń. 13.00
Rozmowa o kulturze. 13.30 Wiad.
13.35 Odpowiednie dać rzeczy sło­
wo — interpretacje H. Ładosza.
14.00 Więcej, lepiej, taniej. 14.15
Tu Radło Moskwa. 14 .35 Śpiewa
Alfred Orda — baryton. Przy fort.

J. Lefeld. 15.00 Radioferie. 15.40 Za­
gadki mużyczne. 16.00 Wypoczy­
nek, turystyka — aud. Red. Spot.
16.15 Tr. z Rzeszowa. 17.00 „Waka­
cyjne remanenty” — aud roz­
rywk. . 17.30 Nasz punkt widzenia.

18.10 „Fragmenty obrazu” — opow.
A. Ptak. 18.20 Dziennik krak. 18.30
Echa dnia. 18.40 Widnokrąg. 19.90
Studio Ml.: Sam ze sobą wierno­
ści. 19.15 37 lekcja jęz. niem. 19.30

Magazyn liti-muz.: „Wieczorem w

kinematografii”. 21.00 Nowiny
nowinki muz. 21.15 O nich warto

posłuchać. 21.30 Z kraju i ze świa­
ta. 21.50 Wiad. sport. 21 .55 Roz­
mowy o wychowaniu. 22 .05 Nowo­
ści Pol. Wyd. Muz. 22.30 Kalejdo­
skop kult. 23.00 A. Schonberg —

„Verklarte Nacht”. - 23.30 Wiad,
23.40 Z muz. dawnej.

Na UKF 68.75 MHz — z Kr. flek.)
16.15 Poezje. 16.20 Zespoły kame­

ralne. 16.40 Nieporadnik języko­
wy. 16.45 Mel. rozrywk.

19.00—21.30 Program stereof

PROGRAM III

9.00 i 17.05 „Sędzia 1 jego kat” -4

pow. 11.05 „Klub Pickwicka”. —

18 ode.. 11 .45 „Jaszczur" — pow.
12.05 Z kraju 1 ze świata. 12.25 Za

kierownicą. 15.30 Rozmowy o spor-
ole. 15,45 Wirtuozi jazzowej trąb­
ki. 16,25. Nagrody Polihymnii 73.

17-15 Mój magnetofon. 19.20 Książ­
ka tyg. — Osmańczyk: „Był rok

1945”. .19.35 Muz. poczta UKF 20.00

Schubert: Sonata a-moll „Arpeg-
giona”. 20.25 Dawnych wspomnień
czar — warszawski teatrzyk „Ban­
da”. 22.15 „Przeminęło z wiatrem’1
— ode. 8 . 24 .00 Śpiewa.I. Jarocka.

CHIRURGICZNY: Kopernika 21.

LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23. NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka' 13. OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38. CHIRURGIA DZIEC.:

Prądnicka 35.

INFORMACJA SŁ. ZDROWIA:
371-11 , TELEFON ZAUFANIA 377-55

(godz. 17—22), MŁODZ. TELEFON

ZAUFANIA 611-42 (15—17 Z wyj,
niedziel). INFORMACJA O USŁU­
GACH 565-83 , 228-56, PORADNIA

d.s. wychowania seksualnego mło­
dzieży 357-67 (godz. 14—18). TELE­
FON ZAUFANIA MO 216-41.

POGOTOWIEl

Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania 1 przewozy 380-50

Podgórze 625-50, 657-57

Grzegórzki 209-01, 295-77

Nowa Huta 422-22 . 417-70

Mogilska 16, Boh. Stalingradu 77

(tlen), Bronowicka 79. Zwierzy­
niecka 7. Zakopiańska 69. N. Hu-

ta: A. Struga 38 (tlen), os. Kazi­
mierzowskie bl. 30.

RADIO—I

I-------- HjDJ
PROGRAM 1

Godz. 6 .05 Gimn. 6.15 Muz. 6.40

Sportowcy wiejscy na start. 6.45

Takty 1 minuty. 7 .00 Sygnały dnia.

8.00 Wiad. 8.05 U przyjaciół. 8.10

Muz, 8.35 Koncert rozrywk 9.00
Wiad. 9.05 Walce. 9.30 Radio Pra­
ga prezentuje. 9 .45 Pieśni lud. 10.00
Wiad. Co czyta kraj. 10.08 Muz.
film. 10.45 Lato z radiem. 11.55

Kom. o st. wód. 12.05 Z kraju i

ze świata. 12.30 Konc. życzeń 12.50

Od solisty do orkiestry. 13.25 Po­
radnik rolnika. 13.35 Od solisty do
chóru. 14 .00 Ze świata nakl 1 tech­
niki. 14 .05 Muz. 14 .30 Sport to zdro-

PROGRAM I

10.00 (kolor) Czerwone wino —

cz, III film czecliosl. 11,15—16.25
Przerwa. 16.25 Program dnia 16.30

Dziennik. 16.40 Sceny fantastycz­
ne — film balet. TV bułg. 17.03

Raport- z Półwyspu Hel — z cy­
klu: Morskie spotkania. 17.35 TV

Kurier Mazowiecki. 17.55 Dla mł.

widzów: Antek — film TVP 18.40

Rodzina. 19.10 Przypominamy, ra­
dzimy. 19.20 (kolor) Dobranoc.
19.30 (kolor) Dziennik. 20.15 (kolor)
CzełWone wino — ode. III — film
czecftosł. 21.35 (kolor) Pryzmat —

magazyn handlu zagr. 22 .05 Dzien­
nik 1 wiad. sport. 22.30 Stud'o

przebojów — pr. rozrywk. TV

NRD. 23.15 Program na środę.

PROGRAM II

17.00 Program dnia. 17.05 (kolor)
Fudżi-jama — film oświat. 17.20

Ambasadorzy jęz. polskiego. 13.00

Kontrrewolucja — film prod. wę­
gierskiej. 18.50 Wszechświat Al­
berta Einsteina — o czym się
filozofom nie śniło. 19.20 (kolor)
Dobranoc 19.30 (kolor) Dziennik.

20.15 Serdecznie witani z cyklu:
Glob. 20.45 Nas dwoje 1 czas —

program rozrywk. TV czechosl.

21.15 (kolpr) 24 godziny. 21 .25 Te­
lewizyjna Giełda Wynalazków —

pr. pop.-naukowy. 21.55 Chopin
w Dusznikach, 22.45 Program na

środę.

WYPADKI
•I KRAKSY

• Na al. Mickiewicza samo­
chód potrącił Elżbietę Niewęgło­
wską lat 20, lam, ul. Kronika­
rza Galla 12, która doznała zła­
mania podstawy czaszki.

• Na al, 3 Maja rowerzysta
potrącił 13-letniego Zbigniewa
Matarkę zara. ul. Komandosów
12, który doznał złamania oboj­
czyka.

• Ambulatorium Chirurgiczne
udzieliło do godz. 22 pomocy
ponad 210 osobom.

• Grupa Wypadkowa MO InJ
terweniowała w 15 wypadkach.

(s)
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